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Protokóły kongresu paryskiego.

(O iąg  d a lszy )

P r o t o k ó ł  II.
Posiedzenie 28go lutego 1856.

O b e c n i :  Pełnomocnicy: Austryi, Francyi, W . Bry­
tanii, Rosyi, Sardynii i Turcyi.

Pierwszy pełnomocnik rosyjski oświadcza, że za­
komunikowawszy rządowi swemu postanowienie przy­
jęte przez kongres w przedmiocie zawieszenia bro­
ni, odebrał wiadomość, iź rozkazy w tym celu na­
tychmiast wysłane zostały do naczelników armij ro­
syjskich w Krymie i Azyi.

Pełnomocnicy francuzki. sardyński i turecki skła­
dają togoż samego rodzaju komunikacye.

Hr. Clarendon ze swej strony zawiadamia, źe roz­
kaz również wyprawiony został do naczelników sił 
morskich państw sprzymierzonych na morzach Czar- 
nem i Baltyckiem, aby się wstrzymali od wszelkich 
nieprzyjacielskich kroków przeciw terytoryom ro­
syjskim.

Hr. Walewski wnosi, źe należy dotknąć niektó­
rych kwestyj spornych, w celu zakreślenia przebie­
gu negocyacyi powszechnej.

Hr. Buol sądzi, że należałoby, zanim się przystą­
pi do rozwoju każdego punktu z osobna, rzucić po­
bieżnie okiem na podstawy pokoju.

Hr. Clarendon popiera to zdanie i robi uwagę, źe 
porządek mający być zachowanym przy stanowczym 
rozbiorze, powinien być określonym ważnością przed­
miotów.

Pełnomocnicy: rosyjski, sardyński, turecki zga­
dzają się na tę kombinacją.

Kwestya, czy ma być redagowanym jeden lub 
więcój aktów , odroczoną jest za wspólną zgodą: 
lecz wszyscy pełnomocnicy uznają, źe negocyaeye 
zamknięte być powinny traktatem powszechnym, do 
którego inne akta będą dołączone.

Hr. Walewski odczytuje przeto paragrafami pro- 
pozycye pokoju przyjęte przez mocarstwa kontra­
ktujące jako podstawy układów i spisane w doku­
mencie dołączonym do protokółu podpisanego w W ie­
dniu w d. 1 lutego b. r.

Co do paragrafu pierwszego punktu lszego , baron 
Brunnow robi uwagę, że wyraz „protektorat" niewła­
ściwie określa rolę jaką Rosya miała w Księstwach: 
pełnomocnicy rosyjscy wyrzekli to na konferencyach 
wiedeńskich i otrzymali inną na to nazwę, ażeby 
przywrócić działaniu Rosyi właściwą mu cechę. Bar. 
Brunnow żąda, aby się trzymano myśli zawartej 
w aktach konferencyj wiedeńskich.

Hr. Buol nadmienia, że protokół istniał w sainym 
fakcie i sytuacyi, jeżeli wyraz nie znajdował się 
w zastrzeżeniach dyplomatycznych względem Turcyi; 
że użyte jest rzec;yw iście wyrażenie: gwaraneya, 
lecz ważną jest rzeczą znaleść właściwe znaczenie 
mające ekreślić w sposób dokładny, że wyłączna 
ta gwaraneya ma wziąść koniec.

Aali pasza przypomina ze swej strony, źe wyraz 
protektorat był użytym w dokumentach dyplomaty­

cznych, a szczególniej w statucie organicznym 
Księstw. 6 J

Pierwsi pełnomocnicy Francyi i W. Brytanii do­
dają, źe postanowienia uczynione w Wiedniu nie 
wszystkie zarowno zadowolniły mocarstwa sprzymie­
rzone 1 źe dziś zresztą zajmować się niemi nie ma 
potrzeby, ponieważ usiłowania łożone w tej epoce 
w celu przywrócenia pokoju były b e z o w o c n e j  

Pełnomocnicy rosyjscy wyrażają życzenie, aby u- 
względn.ono w celu przyśpieszenia prac kongresu

punktach ^  "S,aWa w t(y ePoce na pewnych

Baron Brunnow sądzi, że syluacya Serbii powin- 
naby byc przedmiotem osobnego artykułu.

Zdanie to zyskuje powszechne przyzwolenie peł­
nomocników. 1

Aali pasza utrzymuje, źe ustanie wszelkiego w y­
łącznego protektoratu wyklucza, rozumie śie, również 
ideę protektoratu zbiorowego i że pośrednictwo mo­
carstw zakreślone zostanie granicami prostej gw a- 
rancyi.

Odczytawszy S 2gi iszeg o  punktu lir. W alewski 
przypomina, źe organizacya przyszła Księstw dała 
powód kilku systemom.

Jednomyślne jest zdanie pełnomocników, że w szel­
kie kombinacje poruczone winny być komisyi w y­
branej z łona kongresu, której zadaniem będzie 
jedynie oznaczenie podstaw konstytucji politycznćj 
i administracyjnej prowincyj naddunajskich, z pozo­
stawieniem wypracowania szczegółów  staraniu dru­
giej komisyi, w której mocarstwa kontraktujące re­
prezentowane będą i która się bezzwłocznie po za­
warciu pokoju zgromadzi.

§ 3ci Igo punktu odnoszący się do systemu ob­
rony w Księstwach zostaje odczytany przez hrabie­
go Walewskiego.

Baron Brunnow oświadcza, że w tym przedmiocie 
pełnomocnicy rosyjscy chętnie przystają na przyję­
ty w Wiedniu układ.

Baron Bourqueney odpowiada, że co do tego wa­
żnego punktu, zdania dziś więcój są rozwinięte i le­
piej oznaczone, źe wspomnione odniesienie się do 
konferencji wiedeńskiej nieodpowiedziałoby celowi, 
jaki sobie założono osiągnąć przez ów § będący 
przedmiotem dyskusyi.

Hr. Walewski odczytawszy 4  i ostatni § Igo  pun­
ktu, przechodzi do 2go punktu obejmującego jeden  
tylko paragraf.

Hr. Orłów robi uwagę, że obecność w ujściach 
Dunaju statków wojennych z flagą mocarstw nie le­
żących na wybrzeżach morza Czarnego, stanowić 
będzie naruszenie zasady neutralizacyi.

Hr. Walewski odpowiada, że nie można nadawać 
wyjątkowi przyjętemu przez strony kontraktujące 
cechy nadwerężenia zasady.

Hr. Buol zwraca uwagę, źe statki mocarstw nie 
leżących na wybrzeżach morza Czarnego, przezna­
czone do zajmowania stanowiska w ujściach Duna­
ju, będą jednakże mogły wolno krążyć po inorzu 
Czarnem i że natura i obowiązek ich służby nie 
mogą pod tym względem nastręczać wątpliwości.

C IĘŚĆ  U T K M C K O - A K T O m m .
TYGODNIK W ARSZAW SKI.

XVIII.
Berini Prima Donna —  Skład rycin —  Piscicultura —  Bi­

blioteka W arszawska; Kronika zagraniczną tam ie —
Dulcken —  Hirszel—  R entz—  Zabawy- 
Pogadanki —  Wybory —  Krytyk.

Deszcze—

Już i nowa Prima-Donna Berini, otrzymuje w darze 
ud publiczności 'warszawskiej wieńce. Zaszczyt ten 
spotkał ją po trzeciem wystąpieniu w Violecie operze 
Verdego, z towarzyszeniem grzmotu oklasków. Jakkol­
wiek dotąd zdania o niej są tu podzielone, jakkolwiek 
świeżo jeszcze tkwi nam w pamięci, jej poprzedniczka 
panna Ortolani, niema jednak wątpliwości, że powo­
dzenie nowej artystki ustalone zostanie, a głos jej dłu­
go zadawalniać będzie tutejszych miłośników muzyki. 
Rzucanie wieńców na scenę, wprowadzone było od 
wystąpienia panny Bogdanów tancerki; sa wieńcami 
poszły dary, jak bransolety i brosze, a z naszych ar­
tystek już taką bransoletę otrzymała także panna Strauss. 
Co wszakże w tym względzie zasługuje na uwagę, to 
okoliczność ta, że najzawołańsi protektorowie i wielbi- 

talentu panny Bogdanów, pierwsi swe imie pod- 
Pisali na liście, gdy szło o oddanie sprawiedliwości 
Pannie Strauss. Uderzająca ta bezstronność, dowodzi 
r*J|ep i$ , z jaką sumiennością oceniają zasługi arty-

0 w , i jak wszelka osobistość daleką jest w takim 
razie.

Nie wszyscy jednak mogą się poszczycić ową cnotą 
osuwania na bok wszelkich osobistości, chociaż i zdru- 

J 8trony, trzeba im także i w tym względzie przy­

znać zasługę. Może niezbyt jasno tłumaczę się w tej 
mierze, ale rzecz sama przez się tak jest drażliwą, że 
chcąc mówić o niej, trzeba ją osłonić tajemniczością. 
Wyobraźmy sobie np. pewną osobę, która przychodzi 
do jednego ze składu rycin, i żąda od właściciela o-
kazania jej takich z tych ry~" .........
pacya , czy  inne pow ody w . . „1U.
ralności, i podniosły aż do wartości sz tu k i! Zdum iony  
w łaściciel tak śm iałem  żądaniem cofa się prZec|
; . i »  i.n ia  Prr.uhvla

Baron Brunnow przypomina, źe przedmiot wysłania 
ich (statków) jest wszakże określonym.

Odczytanie Igo, 2go i 3 g 0 § 3g0 punktu niena- 
stręcza żadnej uwagi. Krotka dyskusya przyniosła 
w skutku zgodę pełnomocników co do tłumaczenia 
4go, 5go i 6go §u dotyczącego opieki nad intere­
sami handlowemi na morzu ' Czarnem i konwencyi 
osobnej, mającej bvc zawartą między Rosva i Por­
ta ottomańską.

W zględnie 8go S dotyczącego odnowienia kon­
wencyi cieśnin, pełnomocnicy zgodzili się jednomy­
ślnie, aby akt osobny mający uświęcić tę ważna za­
sadę d o ł ą c z o n y  był do traktatu powszechnego.

Hr. Walewski robi uwagę, 2e gdy pełnomocnicy 
dotkną tegftf punktu negocyacyi, porozumieć się na­
leży względem mocarstw, które mają wziaść udział 
w traktacie, hr. Orłów tudzież hrabia Bu‘ol czynią 
wzmiankę, że Prusy w tym celu wezwać należy.

Przystając na to, hr. larendon twierdzi, że Pru­
sy powinny wtedy dopiero być wezwane do udziału 
w negocyacyach, gdy już g łów ne warunki traktatu 
ułożone zostaną.

Hr. Walewski dodaje, że pełnomocnicy później 
postanowią, kiedy to zawezwanie Prusom ma być 
przesłane.

Czwarty punkt odczytany zostaje w całości, a hr 
Walewski przy tej sposobności przypomina, źe nale­
ży zatwierdzić przypuszczenie 1 urcyj do powszechne­
go prawa eurpejskiego. Pełnomocnicy uznają, źe no­
wy ten fakt osobnein zastrzeżeniem włączyć wvn?- 
da do traktatu powszechnego. Odczytanym zostaje 
sporządzony w tym celu akt, na który się w W ie­
dniu zgodzono i przyjęcie jego  w kongresie zatwier- 
uZ8 sie.

Hr. Orłów życzy sobie być objaśnionym w zglę­
dem kolei jaką .śc zamierza Turcya, al.y'czwartego 
punktu należycie dopełnić.

Aali pasza oznajmia, źe świeży hatti-szeryf odno­
w ił przywileje przyznane poddanym niemuzufmań- 
skim Porty, i wprowadza nowe reformy, które świad­
czą o pieczołowitości J. C. Mości Sułtana bez różni­
cy; ze akt ten został ogłoszony i że W . Porta u- 
dzielając go mocarstwom w formie noty urzędowej, 
tym sposobem załatwia wymagania dotyczące 4go  
punktu. Hr. Orłów równie jak bar. Hubner a po nich 
inni pełnomocnicy żądają, aby uczynioną była wzmian­
ka w traktacie powszechnym o środkach przedsię­
wziętych przez rząd ottornański. Odwołują oni się 
do samego tekstu 4go punktu, który nawet wkłada 
ten obowiązek na pełnomocników, nieprzynosząc u- 
szczerbku niepodległości i godności korony Sułtana.

Pełnomocnicy austryacki, francuski i angielski od­
dają słuszność liberalnemu duchowi rozporządzeń 
postanowionych w Konstantynopolu, i w tej samej 
mysh uważają za konieczne uczynić o nich wzmian­
kę w akcie finalnym kongresu, nie przypisując sobie 
bynajmniej prawa mięszania się w stósunki rządu 
J. C. Mości Sułtana z jego  poddanymi.

Aali pasza odpowisda, źe zakres jego umocowania 
niedozwala mu przystać w zupełności na zdanie in­
nych pełnomocników', i oświadcza, iź telegrafem za­
żąda rozkazów od sw ego dworu.

Posiedzenie się kończy a rozbiór 5 punktu odro­
czony zostaje do przyszłego posiedzenia.

(następują p o d p isy )  
P rotokół iii.

Posiedzenie Igo marca 1856.
O b e c n i :  Pełnomocnicy Austryi, Francyi, W. Bry­

tanii, Rosyi, Sardynii i Turcyi.
Protokół z poprzedniego posiedzenia zostaje od­

czytanym i zatwierdzonym. Kongres stosownie do 
postanowienia przechodzi do rozbioru 5 g0 punktu 

Hr. Walewski odczytuje go i dodaje, źe najgłó­
wniejszym i wyłącznym warunkiem jest, iź mocar­
stwa sprzymierzone żądają, aby Rosya niemogła na 
przyszłbść odbudowywać ani tworzyć żadnego za­
kładu morskiego lub wojskowego na wyspach A - 
landzkich.

Hr. Orłów odpowiada, źe Rosya gotową jest przystać
na to zastrzeżenie, jeżeli pełnomocnicy będą mogli jak
się spodziewat, zgodzić się względem innych punktów 
negocyacyi. Zada on , aby to zastrzeżenie spisanetn 
było w osobnym akcie, który by był zawartym mię­
dzy Francyą, W. Brytanią i Rosyą, ponieważ mocar­
stwa te wyłączny miały udział w wypadkach woj­
ny, których Bałtyk był teatrem.

Pełnomocnicy austryaccy wyrażają życzenie, aby 
akt osobny był przynajmniej dołączonym do trakta­
tu osobnego.

Kongres przystaje na to.
Hr. Walewski zapowiada, że drugim warunkiem 

wyłącznym jest, iź mocarstwa sprzymierzone żąda­
ją, aby wzięty był pod osobny rozbiór stan tery- 
toryów położonych na wschód od morza Czarnego.

Bar. Brunnow wylicza fakta dyplomatyczne, które 
Rosyą wprowadziły w posiadanie tych terytoryów  
i przedstawia obecną ich sytuacyę.

Aali pasza przypomina, źe z tego powodu w szczę­
ły się zajścia pomiędzy Portą ottomańską i Rosyą i 
źe dobrzeby było przystąpić do sprawdzenia i j e ­
żeli być może do sprostowania granic pomiędzy o -  
bu państwami w Azyi.

Bar. Brunnow robi uwagę, że linia oznaczona kon- 
wencyą podpisaną w Petersburgu w r. 1834, nie by­
ła od Łój chwili powodem żadnego sporu pomiędzy 
obu rządami; źe w powiecie Katuletti, którego ma­
pa została przedłożoną, powstały wprawdzie rekla- 
macye, lecz miały one wyłączny charakter reklama- 
cyj prywatnych, biorąc źródło w tytułach w łasno-
str™ ^ u /ayCR Pełnomocnik rosyJ8ki dodaje, źe A u- strya dała Rosyi zapewnienie, iź warunki wyłączne
obejmować me be lą żadnego ustąpienia terytorval-
U0gO. *

Hr. W alewski odpowiada, że rewizya granic n ie-  
stanowi zmiany tery tory alnój i proponuje, w celu da­
ma dowodów ducha słuszności ożywiającego w szy­
stkie strony, ustanowienie komisyi mięszanój, któ- 
raby po zawarciu pokoju miała obowiązek orzeka­
nia pod tym względem w oznaczonym przeciągu
CZ8SU.

Propozycya ta jest przyjętą w zasadzie przez w szy­
stkich pełnomocników, lecz stanowcze jej przyjęcie 
odłożono jest do przyszłego zgromadzenia.

Hr. Walewski przypomina, że Rosya wzniosła na

. - -  mu-
do wartości sztuki! Zdumiony 

wiasciciel tak śmiałem żądaniem cofa się przed niem 
i odmawia zadosyć uczynienia, Przybyła osoba, żąda 
ich nabycia, ale właściciel i kupna odmawia, a zapy­
tany dla czego? zasłania się jedynie względami przy­
zwoitości , jakie od dzieciństwa wpajano w niego. Kwe- 
®kya ta zatem na coraz śmieszniejsze wychodzi pole, a 
wydostawszy się po za obręb składu, przebiega z  ust 
do ust ku tern większej zabawce tych wszystkich, któ­
rym jest znaną osoba, dająca się poznać z miłośnictwa 
ęmancypowanych rycin. —

Ale porzućmy te niezoaczące drobiazgi, o których je­
dynie dla tego tylko czyni się wzmianka, aby wiedzia­
no , że i najmniejsza zdrożność nie ukryje się przed 
okiem świata, a wygłoszona publicznie, posłużyć mo- 
ze me jednemu za przykład, a raczej przestrogę, do 
większej nieco oględności w postępkach, i mniejszego 
lekceważenia o p in i i! -

Viftcając tedy do rzeczy poważniejszych, należało- 
y  cos wspomnieć o owej zdobyczy cywilizacyjnej bie- 
żącego stulecia, jaka wyszła już stanowczo z dziedzi­
ny urojeń, a zamieniwszy się w rzeczywistość, nieo- 
bliczone dla ludzkości, m o ż e  zapewnić korzyści. Zdo­
byczą tą, jest piscikultura, czyli hodowanie sztucznie 
zapładnianych ryb. \V Warszawie pierwszy popęd do
tego dał p. Hignet, a jakkolwiek broszura p. Coste, 
którą wydał o tern w tłumaczeniu polskiem, obudzała 
początkowo niedowierzanie, dziś jednakże przy gorli- 
wem z jego strony poparciu tego, wspomniony przed­

miot coraz większego nabierając rozgłosu, zaczyna usu 
wać zwolna niedowiarstwo, i obudzać zachętę do roz­
powszechnienia tak korzystnego środka w gospodar­
stwie.

Ale nie tylko u nRs wynalazek ten szedł z niejakim 
oporem. Przypomnijmy sobie niezbyt dawne czasy, bo 
trzy lata przedtem, kiedy jeden z francuzkich miłośni­
ków piscikultury, tenże sam p. Coste wystąpił z próbą 
zarybienia na wielką skalę wody stojącej, rybami ży- 
jącemi dotąd jedynie w rzekach i w ogóle wodach bie­
żących. Niedowierzanie jednak ustało, kiedy w College 
de France pokazał 15,000 łososiów i pstrągów wylę­
głych sztucznym sposobem i kiedy potem zamiast do 
rzeki, wpuścił je do Bulońskiego jeziora.

Po tej śmiałej operacji, w tych czasach zarządzono 
połów; i podziwienie wszystkich do największego do­
szło stopnia, kiedy na raz jeden zarzuconą tylko z brze­
gu siecią, wyciągnięto sto przeszło młodzieży, z której 
roczniaczki przechodziły wielkością swych rówienników, 
żyjących w rzekach w stanie dzikości. Nawet mięso 
z ryb hodowanych, przewyższało w smaku i dobroci, 
rzecznych. Ta jedna próba jest dostateczną do utwier­
dzenia wszystkich w przekonaniu, że każdą wodę sto­
jącą, można zarybnić najprzedniejszym gatunkiem ryb 
rzecznych, i mieć pod ręką ogrom" nieprzebranej ży­
wności, za którą z takim trudem po spławnych wo­
dach należało się dotąd ubiegać.

Niema wątpliwości, że jeżeli na taką ilość stawów, 
jaką posiada Królestwo Polskie, właściciele ziemscy 
rzucą się do tego nowego rodzaju przemysłu; nie tyl­
ko pod względem materyalnym podniosą swe gospo­
darstwo, ale nawet w czasach zbyt ciężkich, zaradzić 
zdołają największąj klęsce, jaka może kiedy niekiedy 
dotknąć pewne okolice, a którą jest głód. Do poważ- 
nych zatem organów należy popierać całą siłą odkryte 
w dziedzinie przemysłu źródło, tyle zapewniające do­

brodziejstwa dla całego ogółu. W broszurze p. Coste, 
o której wspomnieliśmy powyżej, a przetłumaczonej na 
język polski przez p. Hignet i wydanej w drukarni S. 
Orgelbranda w Warszawie przy ulicy Miodowej, znąj- 
duje sią szczegółowo wskazany cały proces zdobywa­
nia ikry, sztucznego jćj hodowania, wykluwania z niej 
rybek, i w ogóle postępowania dla osiągnięcia pomyśl­
nego rezultatu.

Podobna o sztucznem hodowaniu ryb wzmianka, jest 
także i w Bibliotece Warszawskiej na miesiąc maj, któ­
ra wyszła już z druku. Zeszyt ten między innemi o- 
bejmuje dalszy ciąg powieści Kraszewskiego p. n. „Jer- 
mota.“ , Najdawniejsze dzieje Salin krakowskich" przez 
Hieronima Łabęckiego. Jest to ten sam autor, który 
w r. 1841 wydał w 2ch tomach Górnictwo w Polsce. 
Dzieło to już zostało w księgarniach wyczerpane; ale 
r. Łabęcki meustawał w pracy, a dopełniwszy obszer- 
nemi objaśnieniami pierwotny swój utwór, wyda go nam 
wkrótce w drugiem wydaniu, które niemal nowe sta­
nowić będzie dzieło p. n. „Dziejów Górnictwa." Daląj 
idzie; , 0  w ypieku  chleba" przez Przystańskiego; Kro­
nika zagraniczna; Kronika literacka itd. Z poezyi zaś 
są ; nNad kolebką" przez Korotyńskiego. „Śmiech*
<’■ Irancuzkiego (Czajkowskiego Antoniego); oraz trage­
dy* * Juliusz Cezar* z Szekspira przez Paszkowskiego. 
^ pomiędzy tych artykułów, na szczególniejszą zasługuje 
'iwagę Kronika zagraniczna pisana z Paryża. Z takięj 
jednej Kroniki, więcąj m ożna zdobyć wiadomości, jak 
z kilko-tomowej jakiej powieści. Zajmujące są w  niej 
zawsze opisy już to o sztuce dramatycznej, już litera­
turze, już wiadomościach naukowych itp. Wyborny 
jest opis wystąp'®11*8 ’’m,11 Grisi śpiewaczki, należącej 
do najświetniejszych czasów owej słynnej truppy Rubi- 
mch, T am burim ch , Łablaszow, z  którąj jak mówi spra­
w ozdaw ca „juz tylko sama Grisi pozostała, i sama je­
dna, jak pominięta zębęm  czasu kolumna, stoi na gru-



OKAS z Czwartku 8  Maja 1856.

w y b rz e ż u  m o rza  C z a rn e g o  w a ro w n ie , k tó re  sama 
w  c z ę śc i w y sa d z iła  w  p o w ie trz e  i że  w y p ad n ie  p o ­
ro z u m ie ć  s ię  pod  ty m  w zg lę d em .

H r. C la re n d o n  o p ie ra ją c  s ię  m ian o w ic ie  n a  z a s a ­
d z ie  n e u tra liz a c y i m o rza  C z a rn e g o , s ta r a  s ię  u d o ­
w o d n ić , ź e  te  w a ro w n ie  m o g ły  by  b y ć  o d b u d o w an e .

P e łn o m o c n ic y  ro sy jsc y  s ta w ia ją c  ró ż n ic ę  z a c h o ­
d z ą c ą  w e d łu g  n ich  pom iędzy  tem i w aro w n iam i i w o j-  
sk o w e in i a rse n a ła m i in o rsk ie m i, p rz e c iw n e  p o p ie ra ją  
z d a n ie .

R o z b ió r  te g o  p u n k tu  z o s ta je  o d ło ż o n y .
H r. C laren d o n  ro z w ija  i p o p ie ra  to  z d a n ie . 
P e łn o m o c n ic y  ro s y js c y  p rz y p u sz c z a ją  z a sa d ę  te j 

r e s ty tu c y i, le c z  p o n ie w a ż  s ta n o w c z e  sw e  u p ra w n ie ­
n ie  o trz y m a ć  ona  d o p ie ro  m oże  p rz y  k o ń c u  n e fi>°"j 
cy a c y i, o b ja w ia ją  n a d z ie ję , iż b ę d z ie  in iany  w z g  4 
na ła tw o ś ć  z ja k ą  n a  to  p rz y s ta ją  p rz y  r ° z b ' h 
w a ru n k ó w  w y łą c z n y c h  b ę d ą c y c h  po za  o b rę b e
n a  k tó re  ju ż  p rz y s ta li .  n r z y zw o len ie

H ra b ia  W a le w sk i p rz e z  w z g lą d  n a  P J J  
p e łn o m o c n ik ó w  ro s y js k ic h , o d d a je  f “ oWÓd na tem

Karsu *
A1p r dze d  Z a m k n ię c ie m  p o s ie d z e n ia  h r W a łe w s k i  n a d ­
m ien ia , iż w y p ad n ie  " a  p r z / ^ m  po sied zen iu  z a ją ć  
s ię  ro z w o je m  p o d sta w  u ło ż e n ia  a rty k u łó w  t r a k ta tu ,  
są d z i o n , iżb y  w ła ś c iw e m  b y ło  zacząć  od  3 g o  p u n ­
k tu , o d n o sz ą c e g o  s ię  d o  neutral,zacy i m o rz a  C z a r­
n e g o . (N a s tę p u ją  p o d p isy .)

^ orespondencya Czasu.
W ie d e ń  5 m aja. 

ń Wyjazd arcyksięcia M aksym iliana b ra ta  N. P an a  
do P a ry ż a ,  jest now ym  dow odem  przy jaznych  s to ­
sunków ” między dw om a dw oram i cesarskiem i. W izy ta  
ta  zrobi wielkie w rażenie w E uropie i u sta li politykę, 
której główne zasady  potożonem i zo s ta ły  w traktacie 
pokoju . C esarz N apoleon i hr. W alew ski m eom ieszkali 
w  P aryżu  ro zp o cząć  dziefa zbliżenia osobistego  p e łn o ­
mocników R o sy i, T u rcy i, Anglii i P iem ontu , a  w yjazd 
hr. S take lberga , który u d a ł s ię  s tą d  w czoraj do lu ry -  
nu dla oznajm ienia królow i W iktorow i E m anuelow i, 
w stąp ien ia na  tron C esarza  A leksandra II. zapow iada, 
źe stosunk i R osyi z  pow yżej w ym ienionem i państw am i, 
rozw iną się  w sposób  p rzy jazny . M ów ią tu  z pew no­
ś c ią , że jeden  z A rcyksiążą t w ysłanym  zostan ie do 
pozdrow ienia C esarza  rosyjskiego w W arszaw ie  a  potem 
na koronacyę do M oskw y. Jeżeli pokój n as tąp ił z  po­
trzeby, utrzym anie jeg o  przejdzie z czasem  w  p rzeko­
nanie rzą d ó w 'i w  u siłow an ia  ku je g o  u trzym aniu .

Margr. C antona pełnom ocnik Sardyno dał w czoraj dy­
plom atyczny o b ia d , na którym  znajdow ało  się całe po­
selstw o  rosy jsk ie . B ar. de B ruck w strzym ał sw ój w y ­
ja zd  do T ry estu .

P o z n t l i l  4  maja 
*  U w ażaliście za p ew n e , że Posener Zeitung kilkakro- 
t n i e  i u ż  za sp a k ą ja ła  sw ych czyteln ików  o zd row iu  N a­
czelnego P rezesa , który po ożenieniu puśc ił się  w  p o ­
dróż i w  d rodze za słab ł. Pow odem  do tego było  me 
sam o ty lko zdrow ie N aczelnego P re z e sa , ale głośno 
rozpow szechniona w ieść, jakoby  p. P u ttkam m er nie m iał 
ju ż  w rócić do P oznania. Ożenienie tego w ysokiego u- 
rzędnika, o czem  szczegó ły  donosiłem  w am  daw niej, 
nie było  ja k  m ów ią dobrze w idzianem  w n ajw yższych  
sferach. O ile w ieść je s t  p ra w d z iw ą , w iedzieć trudno: 
w szakże gdyby rzeczona zm iana nas tąp ić  m iała, ogól- 
nem byłoby życzeniem , aby  now y N aczelny P rezes o- 
kazał się  silniejszym , to jest w ięcej niezależnym  od w p ły ­
wów n iż szy c h , m ią jscow ych , k tóre dziś całkiem  prze-
ważnemi w idzim y.

W ładze n asze  w tej chwili bardzo  energicznie się 
trudnią w ydalaniem  w ychodźców  z K ró le s tw a , k tórzy

mniej w ięcej w szyscy  z k ra ju  w y jść  m u sz ą , n aw et ta ­
cy k tórzy  przyszli w roku  w którym kartel nie is tn ia ł, 
i k tórzy tu  od dziesięciu do piętnastu lat s ą  zam ie­
szkali. W  nadgran icznych  powiatach pow stan ie  ztąd  
u szczerbek  agronom iczny: je st bowiem podobnej ludno- 
S  S a  ty sięcy  osiedlonej w tych pow iatach  nadgrani­
cznych  k tó re dotknięte nieurodzajem i wielkim ubytkiem  
ludm isci w  dw óch ostatnich latach, u czu ją  m ocno od ję­
cie im  licznych rąk  zatrudnionych w g o spodarstw ach .

B ardzo  do tąd  piękna w iosna, podniosła nieco nadzieje 
g ospodarzy , tylu stratam i w  osta tn ich  czasach  naw ie­
dzonych. Niemożna sobie jed n ak o w o ż  ob iecyw ać aby 
sp rz ę t m iał być doskonały . R oboty  rolne w ostatn ich  
dw óch latach w ykonane były bardzo późno i bez w iel­
kiego starania, przeto pom im o najprzy jaźn ie jsze j pory 
roku  na średnie u rodzaje tylko rachow ać w ypada.

Z  dzienników berlińskich w idzieliście ja k  bezw zg lę­
dnie wnioski katolickie tyczące s ię  i naszej prowincyi 
POwiększej częśc i, odrzuconem i zo s ta ły , m ów ię bez­
w zględnie, dla tego, że je  odrzucono , czy pochodziły 
z praw ej czy z lewej strony Izby. Z a sa d a  rów nou­
praw nienia w yznań , je s t  z a sa d ą  za p isa n ą  w  konsty tu- 
cyi, a le  ja k  w szelkie zasady  p isane a  n ieprzeprow adzo- 
ne w  życie , je s t  bardzo  e lasty czn a . I ta k  pam iętacie 
że gdy tu  przybyli z  Galicyi in isyonarze Je z u ic i, JO 
A rcypasterz  oddał im na m ieszkanie k laszto r w Obrze, 
Go skoro  n a s tą p i ło , R ejencya po zn ań sk a  o św iad czy ła  
że chcąc w ypełn ić przepis Bulli de salute animarum, 
k tó ra je s t  rzeczyw iście konkordatem  m iędzy P ru sa m i a 
R zym em , zam yśla  u rządzić dom  dla księży  św ieckich 
em erytów  i że  ku  tem u celowi w ybra ła  k lasz to r w O brze. 
P rz y s łan o  budow niczych, w yrysow ano  plany i o s ta te ­
cznie kazano  z  tego pow odu m isyonarzom  k laszto r 
przed pó łto ra  rokiem opuścić. Z daje  się  a to li ,  że od ­
tąd  zm ieniono pro jek t; bo dom dla księży  em erytów , 
uie s tan ął. Nie m a naw et o tern m ow y, bo częśc  b u ­
dynków  k lasztornych  w O brze sp rzedana z o s ta ła  na 
m a te ry a ł, w  g lów nem  zaś  zabudow aniu  um ieszczono  
burm istrza  z K ębłow a, bardzo bliskiego m iasteczka 0 -  
bry i żandarm a okręgow ego.

T o w arzy stw o  biblijne berlińskie w ydało  obecnie kil­
kanaśc ie k s iążek  w języ k u  po lsk im , przeciw  św . W ie­
rze katolickiej i przeciw  K ościołow i i te  trak tacik i ro z ­
rzucane byw ają  danno  m iędzy ludem  wiejskim . Nad 
szkodliw em i sku tkam i, jak ie  z podobnej p ropagandy  na­
stą p ić  m ogą, nie m a przyczyny zdąje się  rozw odzić.

W  tych dniach um art w  gościnie u te śc ia  sw ego hr. 
G rabow skiego w Grylewie, W incenty hr. T yszk iew icz .

P a r y ż  3  m aja 
D okum entu dotyczące pokoju zo s ta ły  ju ż  og łoszone 

w całości. W  protokułach nie m a żadnej w zm ianki o 
upom inaniu  się  w jednej kw esty i lorda Clarendona 
D zienniki francuzkie i ang ie lsk ie , ale m ianow icie fran 
c u z k ie , s ta ra ją  -się w ystaw iać korzyści odniesione nad 
R osy ą  w  skutku zawartego pokoju . Niezawodnie od­
niesione k o rzy śc i s a  wielkie, ale tylko w jednej stro­
nie. Zgadzam  się  7, p. de M azade, autorem kromki 
Revue des D eux Mond.es, że w sku tek  trak ta tu  z  d. 
30go  m arca, R osya  zo s ta ła  odparta  od D unaju  do P ru ­
tu , ale m oże zgodziłbym  się także  z tym i k tórzy u trzy ­
m u ją ,  że od dnia 3 0  m arca R o sy a  zrob iła jeden  krok 
naprzód w środek  E uropy . M oże Anglia i inne p a ń ­
s tw a  m iałyby w ięcej racyi cieszenia się  z pokoju niż 
F ran cy a ! Ale w yznać należy , że  F rancya zrob iła  co 
m ogła , i pozostaw iła  dla siebie ja k b y  w rezerw ie na 
p rzy sz ło ść  naby tą  s ła w ę  w  K ry m ie , i że w sp ie ra  m o­
ralnie sp raw y  godne szacunku . Języ k  organów  ro sy j­
skich je s t  ja k  dziś zupełnie sprzeczny . Z a  g ran icą Fran- 
cyi je s t  tryum fującym  i g rożącym . L e Nord  k ładzie 
w u s ta  je n e ra ła  O rłow a parod ię : finis non coronat 
opus. W e F rancyi, gdzie chodzi za w sze  o rozerw anie 
a liansu  zachodniego, ję z y k  organów  rosy jsk ich  je s t  c ią ­
g le adm iru jącym . M ów ią , że rząd  francuzki znudził 
się  ju ż  adm iracyam i; m ó w ią , że  kiedy je n e ra ł O rłów

dziw ił się  przed jednym  le g ity m is tą , iz zn a jd u ją  się 
F rancuzi k tórzy  s ą  niekontenci z rządu  N apoleona III,  
legitim ista mu o dpow iedz ia ł: Vraiment ?e ne vous
croyais pas battu d ce point... N apoleon I I zn a  chęci 
R osyi i zn a  sw ą  sy tu acy ą . 0  zm ianie aliansów  m e 
m a dziś m ow y. Ż yjem y w  pełnym  pokoju. U dając się  
do P e te rsb u rg a , hr. de Morny m oże będzie 
s ta ra ł o dobry trak ta t handlow y niż o a lian s- " ® 
dzie się  s ta ra ł przyw rócić dobre sto sunk i mię 
eyą i R o sy ą  i sprow adzić  C esarza  A leksandra II na aro- 
gę reform , źe p rzew idując sp raw ę  belg ijską lun - 
ną będzie się  s ta ra ł uczynić w  razie danym  aumi 
francuzko-rosy jsk i podobnym , o tern w ątp ić  m e m ożna. 
N iew iadom o dotąd z p ew n o śc ią , kto będzie sta łym  am ­
basadorem  francuzkim  w  P ete rsbu rgu  i konsu lem  w  W ar­
szaw ie . A m basadorem  rosy jsk im  w P a ry żu  m a hyc 
ks. D ołhoruki. P rzed  w yjazdem  z P ete rsbu rga , k s . Uol- 
horuki m a się  bogato  ożenić. Z daje  s ię ,  że  jen era ł 
O rłów  doczeka w P ary żu  p rzybycia k s . D ołhornkiego. 
Baron B runnow  w yjechał do L ondynu. Z a  nim  poje- 
dzie w kró tce hr. C h rep tow icz , ja k o  s ta ły  am basador 
przy dw orze S ain t-Jam es. Hr. T o łs to j, daw ny  ko respon­
dent p e te rsb u rsk ie g o  m inisteryum  ośw iecen ia , w rócił 
do P aryża .

Aali p asza  dziś lub ju tro  P aryż opuści i wróci do 
S tam bu łu  przez W iedeń. W iecie, że pan B audin  nie 
przy jął k o m isarstw a do M ołdo-W ołoszczyzny , i że zo ­
sta ł za stąp iony  p rzez barona T ailleranda. H r. de P er- 
signy w rócił do Londynu. P o  co przy jechał do P a ry ża  
i dla czego tu  baw ił tak  d łu g o ?  nie w iadom o. Je ­
dni u trzym ują, ż e 'p rz y je c h a ł w celu odw rócenia C esa­
rza od przym ierza z  R o s y ą ; a  d rudzy , że chciał w y­
staw ić C esarzow i z ły  effekt, ja k i robi w  Anglii m ięsza- 
nie się w ielkich u rzędników  do giełdy i p rzedsiębiorstw  
finansow ych. S p ra w a  w ykradzen ia  z  drukarni cesarskiej 
dokum entów  trak ta to w y ch , je sz c z e  się  nie skończy ła . 
P . Jolivet je s t  w  w ięzieniu M azas. Z ap rzy s ięg a  s ię  on, 
że dokum enta, które podał do dzienników  belgijskich 1 
angielskich, dosta ł od korespondenta dziennika le Nord. 
W yjaśn i tę  rzecz inkw izycya. K orespondent Timesa 
m iał zap łacić drogo w ykradzione czy zakom unikow ane 
dokum enta.

U k azały  s ię  niektóre p ism a w przedm iocie zaw artego  
pokoju. P . Kauffm ann w Revue de Paris radzi, aby  k o ­
rzysta jąc  z pokoju , m ocarstw a europejskie zn iosły  pą; 
szp o rta , a zaprow adziły  w olność handlow ą i jedność 
m iar, w ag , m onet i  kalendarzy. W  tem  sam em  pi­
śm ie, p. T h u reau  o św iadcza się  przeciw  w ypraw ie na 
M adagaskar i radzi użycie środków  pokojow ych, m ia­
now icie kolonizacyi. P . Sehnitzler og łosił nam dzieło 
o R osy i, pod ty tu łem : l'Empire des Tsars au point 
actuel de la science. Je s t to praca praw ie czysto  s ta ­
ty styczna. Dzieło p. K arola V ergi: D iplom ates et pu- 
blicistes w iąże się  Udko tyle z poknjem , źe zo s ta ło  de­
dykow ane pełnom ocnikom  kongresow ym . Z aw iera  ono 
studia nad hr.ibią d’Hauterive, baronem Justy, publi­
cystą  Pictieiro-Ferrara, Ancdlonem . hrabią D’Entraigues 
Sieynsem , Chateaubriandem i Mignet. W  artykule o An- 
ciionie, p. V erge w yłoży ł, trybem  F ra n k lin a , apologią 
połow iczności w polityce, to  je s t  juste milieu. W  sw ym  
w ykładzie p. Verge m ógł był poprzeć się  je sz c z e  inną 
pow agą to je s t  D a n i e l a  F oe, tego, ż e t a k  pow iem , kla­
sycznego wielbiciela b łogosław ionego środka, safe me­
dium, ale m ógł był tak że  dodać, że safe medium je s t 
b łogosław ionein  ty lko  w polityce w ew nętrznej, a  me 
zew nętrznej.

P a r y ż  3  m aja. 
C esarzow a odbyła w yw ód w dzień W niebow zięcia. 

W czoraj z a ś  p ierw szy  raz  przy jm ow ała . N iem oże ona 
je szc ze  s tać  na nogach i m usi albo siedzieć albo leżeć. 
Z a p e w n ia ją , że  niem oc je j r ien a s tą p i aż  po użyc iu  
wód pirenejski h. W  planie C e sa rz a , C esarzow a ma 
zostać  w  razie potrzeby je d y n ą  rejentką. Hr. de Morny 
m a być vicerejentem i doradzcą C esarzow ej. Z daje  się

p ew nem , że ty tu ł książęcy  mu się  dostanie. K s. N a­
poleon będzie pozbaw iony w szelkiego w pływ u z w oli 
C esarza i . . .  z woli F ra n cy i, której zau fan ia  n ieposia- 
da. Jeżeli ju ż  w y jechał, K s. N apoleon w yjedzie n ie ­
baw em  z H aw ru  na parow cu „le C orse* w  podróż do  
Anglii i po królow ą S zw edzką . N a naleganie C e sa rz a , 
niebierze on z so b ą  republikańsk ich  p rzy jació ł. P r z y ­
gotow ania do chrztu  sy n a  cesarsk iego  idą sp ieszn ie . 
K ościół N o tre -D am e je s t  zapełn iony  ru sz to w a n iam i; 
pojazdy galow e s ą  go tow e; muzyka* dw orska z a c z ę ta  
robić próby synfonij, które w kościele odegm . N a ch rz es t 
m a przybyć księżna Stefania cio tka ce sa rsk a . D ziś 
przybył do P ary ża  incognito Król W irtem bergsk i. Po 
c o ?  niew iadom o.

Z  u s ta la jąc ą  się  dynastyą  opozycya so cy alis to w sk a  
i ro jab sto w sk a  w alczy na* dw óch d rogach : konsp ira- 
cyi i uw ielbienia dla ipstytucyj angielskich. M ó w ią , 
że rząd  zak az a ł dziennikom  zdaw ać sp raw ę z p roce­
sów  konsp iracy jnych , ale tem u nie w ierzę dla t e g o , 
źe podobne p raw a s tra szą c  k lasę k o n se rw a to rsk ą , o- 
b racają się  zw ykle na ko rzyść rządu . D em okratyczne 
konspiracye nic nie zrob ią . M achiavel ju ż  daw no  
pow iedzia ł: że  ty lko konsp iracye arystokra tyczne m o­
g ą  być sk u te cz n e , a  na tak ie konspiracye niem a 
we F rancyi żyw iołu . F rancya  niem a ju ż  arystokra- 
cyi; m a tylko lud i a rm ię ; a  arm ia pokazu je  się  ja k  
dotąd post szną . R ojaliści w alczą uw ielbieniem  dla in- 
sty tucyj angielskich . Po dziele hr. M ontalem berta u k a ­
za ło  się  dzieło  p. de R em usat l' Angleterre au X V I I I  
sttcle, w  którem  je s t w y łożona w alka parlam entu  z  de­
spotyzm em . U kazała się  także trzecia część  historyi 
rew olucyi angielsk 'ej G uizota. Revue des deux mon- 
des ży je ty lko Anglią. T ym  sam ym  pokarm em  ty je  
także le Correspondent, n iegdyś czysto  katolicki i le- 
g itym istow ski. Revue de Paris n ieza ję ła  je szc ze  s ta ­
łego stanow iska cesarskiego. D w a o s trz e ż e n ia , które 
w tym  m iesiącu o d eb ra ła , m u sz ą  j ą  nauczyć og lędno­
ści i przym usić do trzym ania  s ię  tak tyk i dw óch po­
w yższych  przeglądów .

Pan Cucheval Clarigny trzym a się n i  baczności i s ta ­
ra się  ufność rzą d o w ą  odzyskać. W e w czo ra jszym  a r ­
tykule, potrafił on w yciągnąć z opozycyjnej pracy pana 
de F a llo u x , ogłoszonej w le Correspondant, apo log ią 
C esarza.

P. A leksander W eiil og łosił dobrą a ironiczną pracę 
p o d ty tu łe m : V Homme de lettre. N ap isał j ą  w edług  z a ­
dania to w arzy stw a  lite ra tó w , ale mu je j n iep rzesła ł i 
tylko m u j ą  dedykow ał. W eill chce aby to w arzy stw o  li­
teratów  nie pop rzesta ło  na zaw iązan iu  s ię  w celu w z a je ­
mnej pom ocy, lecz aby  zam ieniło s ię  w rodzaj trybunatu  
ja k  adw okackie barreau, k tó ryby  p rzestrzegał m o ra l­
nych dążeń  p isarzy . P raca  p. W eilla je s t  godną u w a g i, 
albowiem  pokazu je  że  w szyscy  w e F rancyi cz u ją  p o ­
trzebę popraw ienia sm aku  i obyczajów , i że w braku  op i­
nii publicznej u iekąją się  do różnych nieraz dz iw nych  
sposobów .

Zrobiłem pom yłkę donosząc wam o walca kamienicznej 
międy R otschiidsm  a  Pereirom. W alka ta  toczy się nie 
na przedm ieściu S t. Germ ain lecz na przedm ieściu  St. 
Honore, R otschild m a oddaw na hotel który w ynajm uje 
am basadzie rosy jsk ie j; obok  tego hotelu Pereire kupił 
inny, który w ali, p rze s taw ia , z w ielką n ieprzyjem nością 
dla R o tsch ilda , bo m u daje się we znaki przez rozm aite 
służebności. O parę dom ów  d a le j, hotel pani P on t A l­
ba zo s ta ł kupiony przez hr. de M orny z a . . . .  sz eść  m i­
lionów franków . K upno to pokazuje , że hr. de Morny 
m a w iększy  m ajątek  niż m ożna było przypuścić. Ja k a  
różnica m iędzy hr. de M orny r. 1 8 4 8  a 1 8 56?  W k ład a­
ją c  sw ój m ajątek  w  kopalnię Vieille Montagne, hrabia 
de Morny zna lazł się r. 1 8 4 8  praw ie bez g rosza . D zis 
w szystko  o dzyskał i na w szystk iem  innem zarobił. Mi­
nister F ould  budu je  dla siebie okazały  hotel n;e koło a m ­
basady rosyjskiej lecz pow yżej kośc io ła  ś . Filipa. N aj­
w span ialsza  s trona  P a ry ża  dosta je się  w ręce finan­
sow e.

zach tej zapadłej św iątyn i harm onii.1* Z ajm ującem  je s t 
także skreślen ie ta len tu  nowej w spó łzaw odniczk i panny
R a c h e l,  w łoskiej a rtystk i d ram atycznej R is to r i, a
ztąd rzu t oka  na dzie ła  au to ró w , w  których w y stęp u ­
j e ,  jak np. Alflerego i L eg ouvego , k tórem u z okoli­
czności przy jęcia go do akadem ii p a ry z k ie j, ciekaw y 
pośw ięca u stęp . K ronika ta k a  co m iesiąc u k azu je  się 
w Bibliotece W arszaw sk ie j, i z a w sze  pełne zajęcia  z a ­
m ieszcza opisy. Do nich też  p rzedew szystk iem  po w yj­
śc iu  każdego z e sz y tu , zab iera  się  czy tą jąca  p o w sze­
c h n o ś ć .—

W krótce spodziew am y się  znow u koecertu , k tóry  za ­
pow iedziany  został przez tu te jszego  fortepianistę pana 
F erd y n an d a  Dulckena. Je s t on za razem  i kom pozytorem , 
a  chociaż P ° w y k p ie n iu  w roli tego osta tn iego  i nap i­
san iu  m szy , z o s ta ł przez S ikorskiego potężnie z rąbany ; 
w ielu je d n ak  z  m uzyków  a  do tego rów nież kom pozy ­
torów  i zn aw có w , nie podzieU{0 tego zdan ia  k ry tyczne­
go ja k o  w ięcej noszącego  cechę su ro w o śc i, aniżeli 
w skazów k i, po jakiej “ “ “ J  .w in ie n  postępow ać 
drodze. P o  sk o ń czonym  Koncercie który m a byc w  nie­
dzie le , p o m ó w i m y / s z c z e  s low  kUka o p .  D u l c k e n -

W v s taw a  obrazo  w  u  H irsz ia , znacznie zm alała i po­
dobno ja k  w ieść niesie, 8 lb o Z “ P ^ “w chTd alb°  prze* 
niesioną będzie w inne 7 ^ 1
w  pow ody, ja k ie  pociągnę y e s łu szn o ść . Z b esz ta  
m ó w ią , to  z a  a rtystam i Przem ? * 1? w sze  n a  sw e H  
arty śc i mc n a  tem  nie t r a c ą ,  bo z a  p inlP2
znajdą pom ieszczen ie , a  czy tak o w e ® .
czy  P aw ła , to  publiczności w szy s tk o  to  ' ;eszcz

R e n tz , ’ ów  słynny  w łaściciel s l y n n i e j ą y  
cy rku  konnego w  B erlin ie , już zapow iedzią  P y 
sw o je  do W arszaw y , w połow ie bieżącego ro ĵ • 3
prow adza z sobą 6 0  koni, jednego  słon ia  i dwocn y 
czonych jeleni. Nie pow iem  uczonych, bo bracia
ci poczytaliby mi to za  z łe . nie do p rzeb aczen ia .......
W span ia ły  cy rk , który  w znosi n a  te  p rzedstaw ien ia  na 

p /a c u  z ielonym , w  bhskosc i ulicy M arszałkow sk iej, je s t

ju ż  na ukończeniu  i ko sz to w ać  go będzie 4 0 ,0 0 0  z ło -

O prócz cyrku który  rozpocznie się  w m a ju , Kury er 
og łosił ca ły  program  rozryw ek na dw a m iesiące , ja k  
B ielany, bal na  G ró jec , różne św ietne festyny , ja rm ark  
na w e łn ę , w y staw ę  zw ie rzą t, w yścig i k o n n e , w ianki, 
loterye fantow”e z zabaw am i kw iatow em i 11. d. Z e siły 
W arszaw ian  i W arszaw ianek , w y sta rc zą  na t o , o tem 
ani w ątp ić , a  sp raw ozdaw cy  tygodniow i znow u znajdą 
obszerny  do op isów  m ateryał.—  . .

P o  długich i nużących  ja k  na kw iecień c iep łach , maj 
się  nieco ro z p ła k a ł, a  deszczam i i grzm otem  rozzielenił 
ogrody i p o la , co bardzo  w płynęło  na podniesienie ro l­
n iczych nadziei. ,

T ym czasem  siedząc w d o m u , tow arzystw a baw ią 
się  w  p o g ad a n k ę , to o pojedynkach, o o procesach, na- 
dew szystko  je d n y m , zaw iązu jący m  się pom iędzy zna- 
m ienitszem i rodzinam i w k ra ju , a  dosyć ja k  na dzisie j­
sze  czasy .... ciekaw  w n ; k tóry  k ied y ś w imarę postępu  
i rozw oju  s w e g o , zapew ne o k aże  się  i w T ygodniku . 
Co za  sz k o d a , że  nie m ożem y p rzy jść na w zór F ra n cu ­
zów  do G azety są d o w e j; coz to za  skarby k a lfo rm j-  
sk ie znaleźliby w niej p o w iesc io -p isa rz e , albo d ram a -

tych dniach odbyte zo s ta ły  w W arszaw ie w ybo­
ry w ładz T o w arzy s tw a  kredytow ego ziem skiego. P raw ie 
w szyscy  daw niejsi R adzcy  pozostali. W krótce odbędą 
s ię  *ipo innych gub ern iach ; tylko w okręgach: K iele­
ckim, R ad o m sk im , K aliskim  i gu >. I łockiej w strzym a­
ne zosto lv , i od łożone do czerw ca. W strzym aniu w szak ­
że te m u , 'n ie  po trzeba żadnych  innych przypisyw ać po- 
w odów , ja k  tylko spodziew any zjazd  w W arszaw ie 
w  m aju, a  s tąd  cerem onie , na  których pragną uczestn i­
czyć i obyw atele.—

ny z  w yzw ania w szy s tk ich  au to rów  do sk ładan ia  mu 
w c e lu  ro zb io ru , ow oców  sw ych  p ra c , je s t  rzeczyw i­
ście M arcinkow skim . U nieśm ierteln iająca w szystko  lito­
grafia w ydała  przed niedaw nym  czasem  jego  w izeru­
nek. K rytyk literat i badacz s a o sk ry tu , przedstaw iony  
je s t w p łaszczu  h isz p a ń sk im , zarzuconym  na ram io­
n ach ; w  ręku  trzym a u lub ioną laskę z ciekaw ym  biu- 
ścik iem ! U jednego  z literatów  w arszaw sk ich , w idzia­
łem ten w izerunek, ale z ło ś liw ie c , pom im o iz go u ją ł 
w  ram y i o sad ził z a  s z k ło , taki jednak  pod portre tem , 
po łoży ł w iersz k lasyczny :

„P am ięć  św ietnych tw ych  k ry ty k , nic ju ż  m ezagrzsb ie;
T y ś  godzien tego s tro ju , -  a  s tró j , godzien ciebie.**

©

W iadom ości LItera ckie.

- •-'-’j wnieie.—
Jeszcze na chw ilę w raca jąc  do ostatniego zeszy tu  

B iblio teki W arszawskiej, m usim y w yznać, iż nader 
ciekaw ej rzeczy dow iedzieliśm y się  od jednego z je j ko­
respondentów , to je s t  że ów  w szechstronny krytyk zna-

Wydawca Biblioteki Polskiij w S anoku  nietylko uie- 
u sta je  w  przedsięw zięciu  ale ow szem  czynnie je  popie­
ra. O statuiem i czasy  w idzieliśm y zesziyty Jerozolimy 
Wyzwolonej T a s s a  w przekładzie w yoornym  (co  do 

ję z y k a )  P io tra K ochanow skiego- ^ a jd u je m y  przy 
tem w ydaniu w stępne uw agi * ™ lego w y d a w c y , 
w których się usp raw ied liw ia z g  n iesłusznie mu 
często  robionych a  niekiedy 8t" « n y c h . N a­
leżeliśm y m oże do jednych  i dr“ s ‘CIU zaw sze  w chę­
ci popierania tej P ' l b l ^ f ^ S  t e l / yra_
źny  i n iew ątpliw y pożytek  dla ^ ;  S ^ z n i e  tedy w y­
daw ca uspraw ied liw ia sifl z  z a ™ tu  drogosci w ydań 
sw oich  ta  u w a g ą , że niem a jeszcze  dostatecznej licz- 

*** 0 tam0ŚC1 mó*ł Pom yśleć. Lecz 
z  drugiej strony  m ożem y go za p ew n ie , lL rzecz poży­
teczna zaw sze  zna jdz ie  odgłos i uznanie o g ó łu ; w sza k ­
że po trzeba czasu  zeby  czytelnicy poznali się  na  ko­
rzyściach  i umieli s tronę prak tyczną znaleść w w arto ­
w aniu  p isarzy  naszych  należących do przeszłości. Co

do przy pisków  i o b ja śn ie ń , a  szczególniej zdań  litera­
ckich niem oglibyśm y się zgodzić na pow agi do których 
w ydaw ca się odw ołuje. H ist. L ’teratury  M ajorkiew icza, 
i E . D . uw ażana  s ą  przez znających  literaturę n a s z ą  za  
w ybryki m łodzieńcze, a  nie za  żadne pow agi —  bo z d a ­
nia nam iętne , dyk tow ane duchem  i dok tryną panu jącą 
w chwilach kiedy były  pisane, przebrzm iały  ju ż  i ty lko  
się niemi posługu je  falanga m aroderów , co chcąc sob ie 
dać pow agę arm ii czynnej, w y w iesza  z u ż y tą  chorągiew  
i b łąka się  po m an o w cach , gdy tym czasem  w łaśc iw a 
arm ia toczy  bój na  innem  polu.

Bardzo tak że  obow iązani je s te śm y  w ydaw cy za  p rze­
druk Komedyj Zabłockiego. S ą  też to w yborne po­
mniki tego czasu  który bezpow rotnie p rze m in ą ł, a  k tó ­
ry odbił się  w nich z ca łą  p raw dą i natura lnośc ią. T am  
znajdziesz to pasow anie się narodu przechodzącego z j e ­
dnaj epoki w d ru g ą , tę  w alk^ daw nego obyczaju , d a ­
wnych pojęć z now em i. Z abłocki to  ojciec tej m yśli, 
k tórą później dram atyczni nasi p isarze tak  cz ęs to  w y ­
prow adzali na deski te a tra ln e , aż  do Wąsów \ peruki 
K orzeniow skiego. S zkoda że obok w iadom ości o sz cz e ­
gółach życia te g i  znam ienitego i oryginalnego p isa rza  
epoki S tan is ław o w sk ie j, n ieczytam y u w ag  oceniających 
ducha jego  kom edy i, a n a to m a s t znow u przytoczony 
sąd M ajork iew icza, a  ja k i sąd  g łę b o k i, czytelnicy o s ą ­
d z ą : „najpam iętniejszym  z  tych czasów  ( S t .  A ug .) po ­
w iada o n ,  uczynił sję  w piśm iennictw ie dram atycznem  
fr. Z ab ło ck i, au to r m nóstw a k o m ed y j, tłum acz Amfi- 
tryona Molierowego i kilku ro m an só w .11

’ P rzy zn ą ją  zapew ne czyteln icy , że tego rodza ju  p o ­
w agę spo tkać m ożna u p ierw szego  lepszego studenta . 
U niew inniam y w części w ydaw cę , że niem a gdzie czer­
pać pow ażniejszego z d a n ia , bo dzieje literatury  naszej 
z tej epoki s ą  nieobrobione należycie ; ale w tak im  ra ­
zie niech lepiej czerpie ze  s ieb ie , a  pew nie w ięcej p o ­
wie niż M ajorkiew icz, E . D. i consortes.



Paryż zapala się zawsze do licytacyj ogłaszanych po 
arfystach, amatorach i uczonych kobietach i płaci suto 
Mizerne bagatele. W tych dniach była licytacya rycin 
?■ de Salles, która przyniosła 53,000 fr. Sam Thiers 
kuPił za 10,000 fr. P. Frctin sprzedaje dobrze swe 
sz tu czk i z wypalonej gliny.

Opera włoska skończyła swe półrocze i przeniosła 
w pewnej części do Londynu. Do Londynu jedzie 

ł&kże pani Cabel i pani Rist<>ri. Z  powrotem do Pary- 
Za> pani Ristori. dla wywdzięczenia się za odebraną 
jdawę, ma grać sztuki teatru francnzkiego: Kornela, 
Asyria i Wiktora Hugo.

W ie d e ń  6 maja. Dzisiejsza Gazeta Wiedeńska 
^m ieszczą rozporządzenie ministerstwa spraw za­
granicznych z dnia 3go maja r. b ., wprowadzające 
^ wykonanie deklaracyę prawa neutralności i pra­
m’s morskiego w czasach wojny wedle tekstu urno­
wy zawartej na konferencyach paryskich w dniu 16 
kwietnia r. b. Umowy tej niepowtarzamy tutaj, bo 
Znajdzie ona miejsce w protokółach konferencyjnych.

W dniu dzisiejszym miała nastąpić w Wiedniu 
uroczystość założenia arsenału artyleryi, która się 

, odbyć miała w obec całego dworu cesarskiego. 
Dzienniki dzisiejsze obwieszczają program tego ob­
chodu , który nastąpi dopiero 8go b. m. jeżeli po­
goda posłuży.

—  Jcneralny gubernator Królestwa Lombardzko- 
weneckiego marszałek hr. Radecki, dozw olił w ró- 
c’ó do kraju wychodźcy politycznemu bar. Ignace­
mu Avesani i wygnanemu niegdyś oficerowi Pascha- 
‘°wi Antonibon.

W dniu 3m b. m. rozpoczęły się pośpieszne 
Podróże parowców Lloyda austryackiego z Tryestu 

Konstantynopola. Statek „Progres«o“ który wy­
żyn ał ego dnia z Tryestu powinien stanąć Bgo 
^ Stambule.
. ~~~ Korespondent paryski do Oestr. Z tg  pisze między 
muerni, iż Cesarz austryacki przysłał na ręce bar. 
Hibnera kosztowną tabakierkę złotą dla bar. Bour- 
łUeneya z portretem swoim otoczonym dwukrotnym 
jeń cem  brylantowym. Do daru cesarskiego przy- 
*ielone było pismo hr. Buola, w którem wielkie 

Usługi posła francuskiego w Wiedniu wykazane i 
|jrzypisano takowym ową zgodę jaka między obu 

borami pnntue.
Gazeta Wiedeńska mówi, źe kościół wotywo- 

będzie miał napis: „ Christo Salvatori Austria
W icnt.*

YV ł o c h  y.
Artykuł urzędowej Gazety Pamieuskiej, który 
treści podaliśmy w Numerze 104 Czasu, brzmi 

^ całości:
Dzienniki wszelakiej barwy i we wszystkich stro- 

"ach Europy zajmują się wypadkami zaszłemi w Par- 
. i w miarę różnych inspiracyj swoich, rozmaicie

. "ich sądzą, a niejedno z tych zdań jest bez ładu 
j S l ,!'du. lub też pełne potwarzy na rząd i kraj. 

jedne i drugie czas dopiero wyjaśni, a bezstronna 
. orya osądzi. Wszelako o ile to wprowadza opi- 
? publiczną na fałszywe drogi, obowiązkiem jest 

Prostować głów ne myśli mylnie pojmowanych zda- 
rze* i zaprzeczyć rzeczom przedstawianym i roz­
powszechnianym jako prawdziwe, gdy tymczasem 

I cne prostem zmyśleniem.
Kłamstwem jest jakoby wojska austryackie udały 

I s*§ na granicę parmeńsko- piemoncką i jakoby ze 
strony Piemontu toż samo uczyniono —  kłamstwem,

I aJy Austryacy sposobili się lub sposobić mieli do 
^sadzenia warowni Pontremoli, Borgotaro, Bardi i 
^nipiano. Była tam prosta zmiana za łog i, która 
®raz tak jak i zawsze składa się z wojska parmeń- 
f lego. kłamstwem jest, aby w ostatnich czasach 
^ d  parmeński miał zażądać wzmocnienia s ił wo­

nnych austryackich lub aby takowe wysłane zo- 
p9ły z w łasnego popędu rządu J. C. K. Ap. Mci.
0 wypadkach roku 1848 i 1849 załoga cesarska 
, Parmie (oprócz krótkiego czasu w skutku zawi­

erzeń  22 lipca 1854) nie składała się nigdy z w ię-  
s.eJ »iż jednego batalionu z 6ciu kompanij. Kłam- 
i VVem jest następnie, aby jenerał austryacki oprócz
0|hendy wojskowej łączy ł także w osobie swojej 

®dze cywilną, do której sie nie mięsza ani sie 
KeJykolwiek mieszał. Nieprawda, aby minister J 

' ^ci Króla sardyńskiego przy dworze parmeńskim
1 się miał po osta,nich zasmucających wypad- 
ach do Parmy. Nie jest prawdą, aby który z mi-

t,.slrów Jej Kr. W ys. Rejentki podał się o uwol- 
> Menie- Każdy z nich sądziłby, źe naraża honor swój, 

I  *̂’y w tak ważnych okolicznościach myślał o o -  
!?cZeniu swojej posady.

<|8] lePrawdą je s t , aby J. K. W ys. miała myśl w y- 
bVł  ia sie 7 krajów swoich, lub aby kto tutaj przy- 
\V PO to, by radzić jej abdykaoyę. Owszem Jćj K 
kByus- Pozostanie w stolicy, niewzruszona w obowiąz- 
w , swoich jako rejentka i matka. W prawdzie, 
je Stiotku zbrodni zaszłych w marcu i w dalszym 

czasie zagrażających, tudzież ze względu 
arn Wai*e zamieszki, przyszło na nieszczęście do 
mi Sztovvania bardzo wielu osób , wszelako i w tej 
3i erze dzienniki przesadziły podając liczbę uwię- 
dajny°h na 200  lub 300 a nawet na 500 osób. U- 

* os0? s‘S w samej rzeczy potwarzom co do niejednej 
i ed n \  'vP,0 wadzić władze w błąd chwilowy; gdy 
dozn8 | ie  Przekonano się o niewinności, oszczercy 
°d k* ' °a j surowości prawa i nikt nie uwolni się 
s iłow ^ ’ ktokolwiek przez fałszywe niepokojenia u- 
ścj. będzie pogorszyć jeszcze obecne okoliczno 
zionv / eP°trzeba oświadczać, źe pośród tych uwię- 
Miwiz V  .kt,5rzy się usprawiedliwili lub usprawie- 
doe»o i  ̂ mogli, niemasz i nie może być ani j e -  
źong ’ “tóregoby wypuszczenie na wolność przedłu- 
Wgjei . być miało choćby na chwilę tylko; dobrze 

0 w iedzieć, że aresztowano znaczną liczbę

osób, o których wiadomo notoryjnie, iż nieprzyja­
znego są względem prawego rządu usposobienia, a 
przeto zdają się być podejrzane w chwili, gdzie 
niezbędnem jest starać się o utrzymanie bezpieczeń­
stwa publicznego i prywatnego przez energiczne 
środki zapobiegawcze; osoby te wszelako wypusz- 
czonemi będą na wolność wkrótce, skoro tylko po- 
czynionemi będą ostrożności i kroki zaradcze jakich 
potrzeba dla obrony i stróźy porządku. Dla utrzy­
mania tego porządku rząd zmuszony je»t w sposób 
okrutny przez swoich wewnętrznych i zewnętrznych  
nieprzyjaciół uciekać się do zasmucających środków  
nadzwyczajnych, które jednak ustąpią niepowrotnie, 
jeżeli się nieponowią owe szalone i krwawe szka- 
radzieństwa, które dały do nich powód.

I I  o  8 y  a,

Przoz cały ciąg wojny wschodniej Rosya nieprzed- 
siębrała żadnych działań zaczepnych przeciwko lu­
dom kaukazkim. Pokój przeto panował w Kaukazie, 
gdyż waleczni tych gór mieszkańcy broniący uporczywie 
i szczęśliwie niepodległości swojej przeciw wojskom 
nachodzącym ich niedostępne siedziby, niemają środ­
ków prowadzenia wojny zaczepnej; nie napadane 
więc w górach przez Rosyan, zachowały się ludy 
kaukazkie spokojnie, wbrew mniemaniu wielu pi li- 
tyków i dziennikarzy zachodnich, którzy nieznając 
miejscowych stosunków, s ił i organizacyi tych lu­
dów, spodziewali się lada dzień napadu Czerkiesów 
na Gruzyą i widzieli już ich w pochodzie na Tyflis. 
Dzisiaj jednak po skończeniu wojny wschodniej, Ro­
sya zamierza wykonać w lecie wielką wyprawę prze­
ciwko ludom ka kazkim, korzystając ze wzmocnie­
nia armii kaukazkiej oddziałami wojsk posłanemi do 
zakaukazkich prowincyj z wielkiej armii czynnej 
w czasie dwóchletnich bojów w Anatolii i w Arme­
nii. W edług wiadomości z Rosyi, jenerał Chrulew, 
który tak zaszczytnie odznaczył się w Krymie, ma 
otrzymać szczegółow e dowództwo w tej wyprawie, 
zawsze jednak pod ogólnem nac elnictwem jenerała 
Murawiewa. Rosya zatem ukończywszy wojnę, otwie­
ra sobie znowu mały teatr wojenny, nowy plac ćw i­
czeń cila swojej armii, zanim ją na szerszo pole 
wywiedzie. Nie Czerkiesya jednak leżąca na zacho­
dnim stoku Kaukazu nad morzem Czarnein, będzie 
teatrem tej przyszłej wojny kaukazkiej, jak to są­
dzą może we Francyi; lecz Wielka Czecznia i Da- 
giestan, położone na wschodnim stok < gór kaukaz- 
kich nad mor em Kaspijskiem, o 60 mi! od wy­
brzeży czarnomorskich oddalone i odcięte od za­
chodniego Kaukazu ufortyfikowanym wąwozem Dar- 
go, przez który idzie wojskowy gościniec rosyjski, 
i nad którym panuje silna twierdza Włanykaukaz. Ta 
to wschodnia część Kaukazu, skalista, niedostępna 
Czecznia i nieprzebytomi lasami zarosły Dagiestan, 
są od lat kilkunastu głównem  polem poe yeznych 
walk i krwawych bojów toczonych przez górali i 
Rosyą; tu jest pole działania Szamyla i religijno- 
rycerskiego machoinetańskiego zakonu muradynów, 
utworzonego przez Szamyla, duchownego naczelnika 
Czeczeńców’. Wojowniczy mieszkańcy Czeczni i Da- 
giestanu nie mieli i mieć nie mogli żadnych  zw ią­
zków z wojskami zachodnieini i tureckiemi, które 
wylądowały u stóp zachodniego Kaukazu i gdzio 
dziennikarze francuzcy upatrywali Szamyla. Nie Cze­
czeńcy to również i mieszkańcy Dagiestanu, nie o -  
we waleczne ludy wschodniego Kaukazu, prowadzą­
ce długoletnią wojnę z Rosyanami i ufające więcej 
w swej oręż niż w gwaraneye Zachodu, wyprawiły 
dzisiaj doputacyę do Carogrodu, żądając, aby Fran- 
cya, Anglia i Turcya uznały niepodległość ludów 
kaukazkich; deputacyę tę posłały drobne plemiona 
czerkieskie, osiadłe na zachodnim spadku gór kau- 
kazkich nad morzem Czarnem, a które w ostatnich 
wojnach z Rosyanami niewielki brały udział.

—  Skutki traktatu pokojowego widać już w Ro­
syi. Ekwipaźe floty czarnomorskiej przyłączone zo­
stały to do floty bałtyckiej floty morza Bia­
łego i w części znajdują się już w Kronsztadzie i 
w Archangielu, w części są w n»arszu ^  tych miejsc. 
Kilkanaście jednak ekwipaźów floty czarnomorskiej 
zostanie w Mikołajewie. Nadto 33ci ekwipaz posła­
ny zostanie do Astraehanu dla zwiększenia floty 
kaspijskiej, którą tworzył dotąd tylko 46ty ekw i- 
paż; 45ty zaś przeznaczono na Don i oddano pod 
rozporządzenie hetmana Kozaków Chomutowa, dla 
utworzenia z niego wojennej flotyll* dońskiej. Na- 
koniec flota bałtycka otrzymała nową organizacyę, 
jak to czytamy w dziennikach petersburgskich z 27go  
kwietnia, stare statki, a między ***omi 5 okrętów  
liniowych wyłączone zostały zo służby czynnej a 
przeznaczone do służby portowej; dla floty zaś czyn­
nej budują gorliwie nowe okręty parowo- śrubowe 
i łodzie kanonierskie. Zmieniono także skład dy- 
wizyj tej floty.

W edług doniesień z nad Dunaju, wojska rosyj­
skie zaczynają podobno opuszczać Izm aiłów i Reni, 
które to tw ierdze naddunajskie przyłączone zostaną 
na mocy traktatu do Mołdawii.

YYymarsz wojsk sprzymierzonych z Krymu trwa 
ciągle, b n  ncuzi opuścili już prawie zupełnie Eupa- 
toryę, a z niemi wyszli także Tatarzy eupatorscy, 
którzy podobno w Dobruczy osiąść zamierzają. Ta­
kim sposobem Dobrucza otrzyma już P° raz drugi 
osadników z R o s y i emigrujących; na jój bowiem 
pustych stepach osiadła przy końcu przeszłego wie­
ku część, Kozaków zaporozkich, która po zburzeniu 
Siczy zaporozkiej opuściła brzegi Dniepru i Ukrainę 
a pod wodzą Nekrasy osiadła nad Dunajem w’ Tur- 
cyi. Korpus piemontćki po większej części już od­
płynął z Krymu a jak tylko cały przewieziony zo­
stanie przez flotę angielską, wojska angielskie wsia­
dać zaczną na okręty w Bałakławie, gdzie już 
wszystko de tego przygotowano,

8 Maja 1856.

Królestwo Polskie.
Rząd Królestwa zamierza sprzedać kolej że­

lazną warszawsko-wiedeńską od Warszawy do Gra­
nicy; o zakupienie tej kolei ubiega się dwa towa­
rzystwa kapitalistów: pierwsze złożone powiększej 
części z kapitalistów krajowych, na czele stoi ban­
kier warszawski Leopold Kronenberg; na czele dru­
giego utworzonego przez kapitalistów' szląskich stoi 
Milde z Wrocławia. Zdaje się jednakże, źe w spółu- 
bieganie bankierów zagranicznych będzie bezowo­
cne, a kapitaliści krajowi otrzymają pierwszeństwo 
i kolej tę zakupią.

T u r c y a

„Hatti-hurnajon sułtański zapewniający wszystkim  
poddanym Sułtana, bez różnicy wyznania, ich pra­
wa i zabezpieczający ich osoby, honor i majątek,—  
przyjęty został z radością we wszystkich prowin- 
cyach tureckich, a wchodząc wszędzie w wykona­
nie i w ż y c ie , sprawi odrodzenie się państwa otto- 
mańskiego.“

Takim szumnym frezesem powitał niedawno Con- 
stitutionnel, pólurzędowy dziennik franeuzki, ostatni 
dekret sułtański wydany 18 lutego, a mający za­
pewnić swobody i prawa Chrześciań w Turcyi, Isto­
tnie od dwóch blisko miesięcy przyglądaniy się i za­
pisujemy oznaki radości z jaką przyjęty został ten 
hatt sułtański i pojawy okazujące jak 0n wchodzi 
w społeczne i polityczne źycio 1’urcyi, Nieukon- 
tentowanie Bułgarów' i Serbów wybuchające nawet 
otwarłem powstaniem, stłum,onóm wprawdzie w pier­
wszym wybuchu; jawne oburzenie Turków w Albanii, 
napady ich na wioski Czarnogórza, które z swojej 
strony zbroją się i fortyfikują; zacięta niechęć i 
nienawiść Greków pojawiająca się w ciągłych mor­
derstwach wykonywanych na Anglikach i Turkach: 
zamordowanie dziewczyny bułgarskiej przez paszę 
Salih gubernatora Tulczy; opór Beja Tunisu przeciw  
zaprowadzeniu reform nakazanych tym dekretem su ł-  
tańskim; otwarty bunt i krwawe wypadki w mia­
stach Azyi Mniejszej i Syryi, gdzie muzułmanie na 
wieść o nowych reformach chwytają za broń, znie­
ważają i zabijają Chrześciań, łupią ich domy i ko­
ścioły, a ludność chrześciańska musi sie chronić 
w góry i w lasy ; niespokojności i mordy w Aidin, w Is- 
mid, w Amazyi, w Koniah, w Magnezyi, nakoniec 
w Naplus: oto widoczne znaki wprowadzenia w źy­
cio i w wykonanie hatti-humajonu, zapewniającego 
prawa i swobody Chrześcianom, oznaki radości z ja­
ką przyjęty został przez mieszkańców Turcyi oto 
pojawy odradzania się państwa ottomańskiego, które 
braliśmy w naiwności naszej za oznaki nieukonten- 
towania Chrześciań a oburzenia muzułmanów, za po­
jawy dezorganicznego rozkładu państwa tureckiego 
na różnorodne żywioły. O mordach popełnionych 
przez muzułmanów na cbrześcianach w Naplus w Pa­
lestynie, o czem już przedwczoraj krótką podaliśmy 
wiadomość, —  przynosi ostatnia poczta z Jerozolimy 
następujące szczegółow e doniesienia: „Fanatyczna 
muzułmańska ludność miasta Naplus tchnęła od nie­
jakiego czasu nienawiścią dla Chrześciań i dla ajen­
tów konsularnych narodów ei.ropąjskich, która wzro­
sła jeszcze po ogłoszeniu hntti-humajonu i rozdra­
żniła się zamianowaniem młodego a bogatego Tur­
ka ajentem konsula francuskiego i zatchnięciem cho­
rągwi na domu tegoż ajenta. Powód jednak do w y­
buchu tej nienawiści dał jakiś młody angielski mi- 
syonarz p. Lyde. Gdy misyonarz ten szedł 4go kwie­
tnia przez miasto, jakiś żebrak głucho-niem y uwa- 
zany przez Napluza;:ów prawie za św iętego, prosił 
go z natarczywością o jałmużnę, to zatrzymując je ­
go koma za cugle, to chwytając za sztuciec m syo- 
narza. Pan Lyde zniecierpliwił się i usiłow ał broń 
swoją wyrwać. W  tein szamotaniu się broń wypa­
liła, a głucho-niem y padł przeszyty kulą. Natych­
miast zaczęli się zbiegać muzułmanie, chcąc u- 
jąć Anglika. Lecz ten dostał się szczęśliwie do 
sąsiedniego, nakształt twierdzy zbudowanego do­
mu , należącego do zamożnego szejka Abd -  u l- 
hadi, który zapewnił mu opiekę i bezpieczeństwo. 
W krótce zgromadził się tłum ludu przed domem i 
żądał wydania Anglika. Szeik odmówił temu żą­
daniu. Tłum wiedząc źe szeik ma licznych przy­
jaciół i domowników, ograniczył się tylko na oto­
czeniu domu i strzegł by z niego p. Lyde nieuszedł. 
Tymczasem zabrzmiał z minaretu głos muzeina w zy­
wający wiernych na modlitwę południową; był to 
bowiem piątek, świąteczny dzień machometanów. 
Muzułmanie napełnili główny m eczet, ukazał się 
m ołła, lecz oświadczył że nie będzie odprawiał mo­
dlitwy, gdyż chorągiew francuska zbeszcześciła mia­
sto a prawowierni są zdeptani przez chrześciań. 
Słowa te wprawiły w w ściekłość tłum fanatyczny; 
z dzikim okrzykiem wypadli muzułmanie z meczetu 
i biegli do domu francuskiego ajenta, który w szyb­
kiej ucieczce znalazł ocalenie. Muzułmanie w yła­
mali drzwi, wpadli do domu, zerwali chorągiew fran­
cuską, rzucili ją w błoto i zdeptali, złupili dom i 
zniszczyli wszystko co tylko zniszczyć było można. 
Ztamtąd cały tłum pobiegł do domu angielskiego 
ajenta, znakomitego kupca rodem Greka, lecz w y­
znania protestanckiego. Szczęściem , iż tenże wraz 
z biskupem Gobat odjechał przed dwoma dniami do 
Nazaretu; muzułmanie zrabowali tylko dom, znie- 
weżyli jeg0 żonę, poranili służących i zamordowali 
kupca Kawar, zgrzybiałego starca, oica ajenta pru­
skiego. Wzburzony tłum chciał wtargnąć następnie 
do domu pruskiego ajenta, lecz wzbronili mu tego 
tureccy tego domu mieszkańcy. Rzucił się więc ku 
szkole założonej przez biskupa Gobat, zburzył ta- 
kową, następnie zniszczył dom misyonarza angiel- 
?kjcgo Zell r, o nakoniec nowo wybudowany ko­
ściół grecki. Wśród tych wypadków zabito 6 chrze- 
ścian, a znaczną liczbę tak srogo poraniono iż roz­
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paczają o ich źyciu .“ Całe to szczegółow e donie­
sienie podaje urzędowa K orespondenta Pruska, 
otrzymane zapewne od konsula pruskiego z Jerozo­
limy. W edług późniejszćj lecz ogólnej i niepewnej 
wiadomości, krwawsze jeszcze mordy i powtórne 
groźniejsze powstanie, zaledwie utłuinione przez 
gubernatora, wybuchło 15go kwietnia. Czyż nie słu­
sznie wątpimy, aby wsrod takich okoliczności, woj­
ska sprzymierzone opuściły rychło Turcyę.

Kronika m iejscowa i zagran iczn a.
Kraków 7go maja. Oprócz obrazów wystawy kra- 

kowskićj zakupionych przez Dyrekcyę Towarzystwa sztuk 
pięknych, kilka ich przeszły jeszcze na własność prywa­
tną. I  tak zaledwie pojawiły się trzy akwarelle Kossaka 
z „M ohorta,“ natychmiast nabył je  hr. Adam Potocki. 
„W idok Utrechtu* Majerheima, zakupił pan W incenty 
Kirchmajer, „Narzekanie dziewczyny," Piotra Miillera, p. 
Dyzma Chromy. O innych nabytkach nie omieszkamy ró ­
wnież donieść.

—  Z dniem wczorajszym wieczór zakończył się 14to 
dniowy walny targ. O rezultacie jego donieść nam dziś 
jeszcze niepodobna, wszelako widzieliśmy przez czas trwa- 
n*a jego ruch dość znaczny; mianowicie kLpiec wrocła­
wski Sachs miał wielki odbyt, podobnież w składach płó­
cien sprzedawano wiele. Była to wszakże pierwsz i dopiero 
próba; należałoby się spodziewać, że na następny ja r­
mark jesienny, kupcy i rzemieśln ey miejscowi zaopatrzą 
się obficie w przedmioty sprzedaży, aby utrzymać współ­
zawodnictwo z obcemi.

Daia 2 maja umarł w Paryżu znany kompozytor
Adam.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.™
W ie d e ń .  Kursa telegraficzne z dn. Igo maja. —  

Metaliki 5-procent.. 84 n / 16.—  Metaliki 4% -proc. 7 5 ,/4 . 
Metaliki 4-proc. 8 6 ,3/ lfi. Metaliki 5-proc. z r. 186S 74 '/# . 
Metaliki 5-proc. z r. 1842 —  —  2 ’/„-proc. 8 4 7/ , b- —  
1 -proc. 19 y ,  z ciągn. —  z 1830 r. 250, S02. —  Poży­
czka naród. 5-proc. 8 5 7/ , B. —  dto 4 '/„-proc. 7 5*/a . 
dto z r. 1850 4-proc. 6 7 ,/g. — Augsburg 1 0 2 % — Lon­
dyn złr. 10 kr. 3. —  I’axyź 1 1 9 % .—  Akeye Bankowe 
*119 —  Akeye kolei żel półaoc. 2 832 l/a. —  Ferdyn.

K u rs  k r a k o w s k i  z d. 7go maja.—  Bankn. austr. 
ż. 1 0 9 % ,—  pł. 109. — Pruski kurant ż. 1 0 6 %  pł. 
*06. —  Ruble sr. nowe ż. 1 0 2 ,— pł. 101. —  Cwan- 
cygiery nowe ż. 112,—  pł. 111. —  Cwancyg. stare ż. 
112, pł. 111. —  Imperyuły żądają 3 5 % , płacą 3 5 % . 
Dukaty austr. holend. i . 2 1 ,—  pł. 2 0 % . —  20-frank 
żąd. 35, pi cą 34 % . —  List zast. polskie z kuponami 
iąd . 10 0,—  pł. 9 9 % . —  Listy zast. galie. z kuponami 
i. 8 4 % , pł. 8 4 . —  Listy Indemn. z kupon. żąd. 7 6 % , 
płacą 7 6.

f i u t  S lw o w sk i z dnia 8go maja, —  Dukat holen­
derski złr., 4 kr. 40. —  Dukat cesars. złr. 4 kr. 42. —  
Półisnperiał ros. złr. 8 kr. 7. —  Rubel ros. złr. 1 kr. 84. 
T alar pruski złr. 1 kr. 2 9. —  Polski kurant i pięciozło­
tówka złr. 1 kr. 8. —  Kurs list. zast. w galic. stan. Insty­
tucie kredytowym: Instytut kupił prócz kuponów 100 po 
złr. —  kr. —  mk. —  Sprzedał 100 po złr. —  kr. — .—  
Dawał za 100 zlr. —  kr. — . —  Żądał złr. —  kr. — • 

K u r s  w ie d e ń sk i z 6 maja. Metaliki 8 4 u /16. Nowa 
pożyczka 6 6. —  Akeye Banku wiedeó. 112 2. —  Akeye 
kolei śelaznćj północ. 2 8 3. —  Agio od złota 6,—  od 
srebra 4. — Oblig. uwoln. grunt, 7 6 % . —  Pożyczka 
ostatnia narodowa 85 %.
... r    —  ---------------- i r— TT- i u r n — 1> 11 w i w t w m i i i l P I M W M a B M W M i  j .

?raegiąd polityesey,
Depesze telegraficzne.

L o n d y n  dn. 5go maja. Nocne posiedzenie par­
lamentu. Lord Palmerston oświadcza w Izbie niż­
szej, iż nie zaproponowano bynajmniej zmiany w ta­
ryfie clowej tureckiej; dalej mówi, źe Rosya zobo­
wiązała się pozostawić twierdze, które oddaje na 
mocy traktatu, w stanie w jakim dzisiaj się znajdują. 
Następnie przystępują Izby do rozpraw nad adresem. 
W Izbie wyższej zabierają g łos lordowie Malmesbu­
ry i Derby, w Izbie niższej Manners, ganiąc traktat 
pokojowy; uważają go oni za niedostateczny: gdyż 
zneutralizowanie morza Czarnego jest dopóty z łu ­
dzeniem, dopóki Mikołajew i Sebastopol stoją; po- 
wtóre z powodu, że oddano Rosyi czerkieskie wy­
brzeża mor/a Czarnego : nakoniec, że porzucono pra­
wo rewizyi okrętów. Layard i lord Rnssell bronią 
traktatu; ostatni mówi za koniecznością uczynienia 
dyplomatycznej interwencyi do Włoch. Głosowanie 
jeszcze nie nastąpiło.

P a r y ż  5 maja. Constitutionnel zapewnia, że ks. 
Oskar Szwedzki uda się w podróż do Paryża lOgo 
b. m. i będzie obecnym na chrzcinach syna cesar­
skiego.

T r y  e s  t 6 maja. J lessag di Modena twierdzi, źe  
albo kardynał Mateucci albo Milesi Pironi Feretti 
reprezentować będą Ojca ś. na koronacyi Cesarza 
Aleksandra w Moskwie.

K o n s t a n t y n o p o l  24 kwietnia. Przybył tu „Pe- 
lion* z żuawami.

Donoszą nam z Paryża o słab ości Cesarzowój, 
ale pogłoska ta potrzebuje potwierdzenia.

Znany em igrant rosyjski p. Turgeniew miał otrzy­
mać am nestyę i wraca do Rosyi.

I tworzyło się, jak nam piszą, towarzystwo an­
gielskie pod prezydencyą p. Layąi^8 z °0 0  miliona­
mi f. st. kapitału, które powiedzieć można, że bie­
rze Turcyę w dzierżawę, * wszystko co się tyczy  
rękodzieł, przemysłu i handlu eksploatować będzie. 
Stąd to i firman dany Stirbejowi na kolej z Mołda­
wii do Bukowiny cofnięłY) wYJ0dnano to od Sułta­
na przez wezyra Aali.

Poczty z a c h ó d  ne nie doszły nas dziś wieczór.



CZAS z Czwartku 8  Maja 1856.

P r z y j e c h a l i  o d  6  d o  7 m a j a .
HOTEL POLLER A. Korytowski Erazm w ł. dóbr z żoną, 

hr. Starzeński Leopold w ł. dóbr z żoną, Obertyński Leopold 
w ł. dóbr z żona, Burgot Cecylia w ł. dóbr ze Lwow a. Skór- 
kow ski Kazimierz w ł. dóbr. z Polski. Dr. G łogow ski Feliks 
z żona z W rocław ia. W olf Jan kupiec z Opawy. A\mann 
Jan kupiec. Sonowicz Stefan oficer z W iednia. Iżycki Józef  
w ł. dóbr z Prus. Baderle Maurycy kupiec z Bielska. W ein­
berger Józef kupiec z Ołomuńca. Mali M ichał kapitan z żoną.

HOTEL DREZDEŃSKI. Kempner Adolf kawaler i posia­
dacz dóbr ze Szczakowy.

HOTEL SASKI. Emilia Piątkow ska z córką z Polski. Mi­
ch a ł Toczyński ze żona w ł. dóbr z Galicyi. R afał Radzie­
jow ski z żoną i synem w ł. dóbr z Polski. Helena W róblew ­
ska w ł. dóbr z Polski. Marya Delaweaux obywatelka * Polak’- 
Justyna Bajer obywatelka z Polski. Apolinary baron L e w a i  
towski posiadacz dóbr z Galisyi. .

K O L 6 3 . I  X E L A Z S I A  
cod zien n ie  ,

Pociągi osobowe odchodzą z  K r a ' . o w a .
o godzinie m e j  min. 35 p o ^ - d .  
o godzinie lOtej min. 3a  
o godzinie łte j min. 35  z 
o godzinie 2ój min. 40 po połud.

Do Dębicy 

Do Oświecima

Z Dębii

Przychodzą do Krakowa:
, 0  godzinie 3ej min. 20  z rana.' ° . ■ r. Ińi minj O g o d z i n i e  l e j  min. 4 0  po południu.
/ o godzinie l t tć j  I?*n* ^5 przed połud.

A Oświecima  ̂0 godzinie 9 tej min. 15 wieczorem.

Wiailmnośei handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  6 maja. Dowóz pszenicy z Królestwa Polskiego 

wciąż jeszcze bardzo słaby, wszelako przecież nieco obfitszy 
jak  w zeszły tydzień. Ceny na granicy były na dawniój no- 
towanój wysokości,po którój można było dostać każdą par- 
tyę zboża. Iu  w dniu dzisiejszym między handlarzami zboża 
zaczyna się nieco ożywiać duch spekulacyi, zwłaszcza, że 
sprawozdania handlu zbożowego z Prus brzmią dla handla­
rzy nieco przyjaźnić j, tj. drożćj, tudzież z powodu znacznego 
zim na; dla tego pszenica trzymała się lepićj i nawet o 12 
do 15 kr. wyźćj cen notowanych poskoczyła; w innych zaś 
rodzajach zboża nietylko trudno znaleść było kupca na ceny 
dawniejsze, ale w ogóle najmniejszój żądzy kupowania. Co 
da pszenicy, handlarze korzystali z tćj chwili, starając się ile 
możności pozbyć się towaru. I  tak, do Prus sprzedano na 
transito pszenicy paręset korcy po 54 złp., 5 6 do 6 0 w pa­
pierach polskich z dostawą do dworca kolei żelaznćj i z gwa- 
rancyą wagi 155— 157 f. wied. Na targu kleparskiin ła- 
twiój także dziś można było sprzedać pszenicę niż w tamten 
tydzień, i płacono ją  1 2 , 13 , 14 złr., za szczególnie wy­
borne ziarno można było dostać aż do 15 z ł r . , ale w nie- 
wielkićj ilości. Zyto i jęczmień w znacznych partyach wy­
stawione na sprzedaż, ale nie znajduje pokupu. W  ogóle cały 
ruch handlowy w zbożu zdaje się polegać teraz tylko na 
pogodzie; a zatćm nie można nic liczyć naprzód. Jeśliby 
ciepło i deszcz nastały, cała spekulacya pszeniczna na jaką 
dziś w targu rachowano, rozbije się.

CENY ZBOŻA
na Targow icy p u b liczne j w  Krakowie w  trzech  gatunkach  

praktykow ane.
I. G atunku II. U atunku  11 U l.U atunku .

W yszczegó ln ien ie  
produktów

korzec  p szen ic y  zim .
„ „ j« r ę j
n ży ta  tu t ej.iz.
„ jfw e m . tu te js  
„ owsa rychlik.
-  grochu . . .
7, ja g ie * . . . .
„ bobu...............
„ konicz. czer.
„ ta tarki . . .
„ prosa  . . . .  

fu n t  m ięsa tcoł. pięk.
n n » P° * 1 
„ polędw icy wot. 

cet. siana wagi krak. -  
z  s ło m y  „ 

sp iry tu su  gar. z  opt.
na  9 0% Tralessa  

okow ity gar. z  o p t  
na 80°'f  Tralessa  

tzu m ó w k i gar. z  opt.
na  S i°  „ Tralessa\ 

d ro żd ży  w . z p .  mar. — 
d ro żd ży  w . z  p . dub. 
m asła  czystego gar. 
j a j  k u rzy c h  kopa . 
ka szy  ję c zm . m iar.

„ częstoch. „
„ p sze n n e j  „
„ p e rło w ej „
„ ta tarczan. „ 

m <fki ta tarcz. m iar  
Pencaku m iarka . . 
n*ąki * p0(j  k rup . m.

^  Magistratu m iasta Krakowa d. 6  m a ja  1856. 
llele Radca i R e feren t S trze lecki.

K a°"ia? i obywatele: K om issarz targowy

w  kr. #r kr.eri kr z r  k r

.  , . W Y K A Z
u rodzony1 t  i  zaślubionych w mieście K rakow ie od 

dnia U  do 21  l Q m 6 '

t j  j  u - ,  »». M a r y i .
i  r o d z e ń  - *P° 1 syn W awrzyńca Sikorskiego. Piotr

syn Lucyana remie s lego. Melania córka Franciszka
Lindhart. An rz J  syn ar ary Pakosowny. W anda cÓTka 
Tomasza Janikowa ieg°- * * ueta córka Moritza Fischer. 
Kazimierz syn W tneen ego angiera- ^Talenty syn ^ p0_ 
lonii Tarnowskiej. Ju lian  syn Ant0Biny P „ eworskiś- j ó. 
zef syn Józefy Opackiej- Marcyanmi L(nkaZ oG; J 0d ł0wskićj.

Urodzeni: A leksdndra córka a jta n a  Lnb,l2j^sk;eg0 
Julian  syn Józefa Biórkowskiego* ^a len tego

I I  p a r a H i  i .  M i k o ł a j a .
U r o d z e n i:  Kazimierz syn Antoniego Michalskiego. 

Piotr svn Mateusza Szczerby.
- “  p a r a f i i  fc, U r z y ż a .

U r o d z e n i:  Julianna córka Józefa Pateny. Jan syn A n­
toniego Nattera.

»» p a r a f i i  ń. ś i a lw a f o r a .
U r o d z e n i : Kazimierz syn Józefa Spiechowicza. W a­

lery* córka Jana Kurzeli
_ S t  a  r  o  z a  k  o. a  n  *♦

urodzeni: Rachel córka Izaaka Nides. Adolf syn
; Markusa l.itter, Maurycy syn Bernharda Lindenbaum. 
Saul syn Szymona Deiches. Chane córka Abrahama Bek- 

Iman. Joel syn Samuela Friedman. Mojżesz syn Szyi Mar- 
jkm. Cerel córka Meyera Reiner. Cyperl córka Abrahama
i Korngold. Golda córka Leiba Tauchner. E ttel córaa Na-
thana Spiro. Pessel córka Chaima Gold. Józef syn Ja ­
kóba Haim. Meyer syn Hirscha Schmeidler. Enoch syn 
Jakóba Rothblum. Salomon syn Isaaka Schuldenfrei. 
Mojżesz syn 8ymchy Silberberg. E ster syn Jakóba Ro- 
thenberg.

Zaślubieni: Józef Schaumer z Reislą Autor.

_

Kundmachung.
[Nr. 9652.j Durch die Bemiihungen der Sandezer kk. 

Kreisbehórde wurden zutn Zwecke der Aułbesserung der 
bisher in 143 fi. 12 xr. CMze bestehenden Dotation an 
der Trivialschule ih Grybów (Sandezer Kreises) nach- 
steh. nde Jahresbeitrkge erzielt.
1 , Von der Gemeinde Biała wyżnia

55

Grodek
niźnia

34
29
34
34
28

11. CM.

20
15
25

—  xr.

12

CM.

„ Kąklowa
„ Siołkowa ______ __________

Summa . . 1 6 0  „ 51 n
Nach Euschlagung des fruheren A ntrags pr. 143 fl. 

macht die gegenw&rtige Dotation der gedachten I'rivial- 
schule 3 03 f i .  1 2  xr. CMze aus, wovon
a) zum Unterhalte des Lehrers . . 2 00 fi.
b )  dtto eines Lehrgehilfen 80 „
c) auf S c h u lsk u b e ru n g .......................... 2 0 ,,
d j  Schulerfordernigse.................................. 3 „
beetimmt wurden.

Dieselben Gemeinden haben sich ferner verbindlich ge 
macht, das bestehende Sohullokale durch den Zubau ei­
nes zweiten Schulzimmers uud einer Wohnung filr den 
Lehrgehilfen auf eigene Kosten zu eraeitern.

Dicse an den Tag gelegte werktbatige Bereitwilligkeit 
zur Hebung der Volksbildung wird zur al gemeinen Kennt- 
niss gebracht. — Von der k. k. Landes-Regierung. 

Krakau am 2 0. A pril 185 6.
Obwieszczenie.

[Nr. 9652 ] Za staraniem c k. W ładzy obwodowej
w Sączu, otrzymrno na poprawę uposażenia szkoły po-
czątkowśj w Grybowie fobwód Sącz} dotąd kwotę 14S 
złr. 12 k-. wynoszącćj, następne roczne sk ładk i:
1. Od Gminy Biała wyżnia . . . 3 4  złr. —  kr. mk
2. „ „ „ niżnia . . . . 29 „ —  „ „
3. „ „ G r ó d e k .................34 „ 20 „ „
4. „ „ K ąkl:w a . . . . .  34 „ 15 „ „
5. „ „ S io łkow a................2 8 „ 2 5__„___ ^

Razem . 1 6 0  „ —  „ „
Dodając zatem dotychczasowe uposażenie wynoszące 143 

złr. 12 kr., będzie odtąd wynosić całkowitą sumę 303 
złr. 12 kr. mk.

Z tego przeznaczone zostało:
a) N a utrzymanie nauczyciela ....................... 2 00 złr. —  kr.
b) „ vi pomocnika naucz. cielą . 80 „ —  „
c) „ ,, czystości w szkółce . • 2 0 „ —  „
d) „ potrzeby sz k o ln e ................................ 3 „ 1 2 „

Oprócz togo gminy rzeczone zobowiązały się istniejący
dziś dom szkolny rozszerzyć własnym kosztem przez przy 
budowanie drugićj stancyi dla nauczyciela i mieszkania 
dla jego pomocnika.

Czyn ten okazujący skorą chęć do podniesienia oświaty 
ludu, niniejszćm do publicznćj podaje się wiadomości 

Z c k. Rządu krajowego.
Kraków dnia 20 kwietnia 1856.________  (9 8 0 -2 -3 )

Szyhowskiego. Macićj syn Em ilii u ec ' J- Jd2ef 
M ichała Kwakiewicza. Roman syn Jana aa er. Mary.
a m a  córka Jana Steskala.

W parafii i .  Floryana.
Urodzeni: Henryk syn Zofii Brauner. Julianna córka 

Maryanny Krawczykownćj. J a n  s y n  Antoniego Karg. 
eiszek syn Franciszka Ziółkowskiego. Paulin syn Karo a
Pastuszka.

E  d  i  k  t .  ( 9  7 3 - 2 - 3 )

[Z. 2 889.J Vom k. k. Ladesgerichte in Krakau wer- 
den in Folgę Einschreitens des Titus R itter v. Dunin, 
Valeria de Dunin, Freiin v Baum und Constantia v Dunin 
biickerlichen Besitzers und Bezugsbereehtigten des im 
Wadowicer Kreise liegenden, in dfer Landtafel Dom. 3 9 
den Hypothekenbiichern 17 2 pag. i2‘*/25o vorkommenden 
Gutes Gierałtowiczki Behufs der Zuweisucg des laut Zu- 
schrift der K rakauer k. k. Grundentlastungs-Ministerial- 
Kommission vom 1- Oktober 1855. Z. 6075 fiir obige
Gut bewilligten Urbarial-Entscbadigungskap;jaig pr- 9 4 9 9

fi. l i 4/8. kr. C, M ., diejenigen, denen ein Hypothekar- 
recht auf den genannten Giltern zusteht, hiemit aufge- 
fordert, ihre Forderungen und Ansprfiche Ifingstens bis 
zum 16 Jun i 185 6 bei diesem k. k. Gerichte schriftlich 
oder milndlich anzutnelden.

Die Anmeldung hat zu enthalten:
a) die genaue Angabe des Vor- und Zunamens, dann 

W ohnortes (Haus-Nro) des Anmelders und seines 
allfalligen B e v o l lm f tc h t ig te n , welcher eine mit den 
gesetzlichen Erfordernissen versehene und legalisirte 
Vollmacht beizubringen h a t ;

b ) den Betrag der angesprochenen Hypothekarforderung, 
sowohl beziiglich des K apitals, ais auch der allfillli- 
gen Zinsen, in so weit dieselben ein gleiches Pfand- 
recht m it dem Kapitale geniessen;

c) die bilcherliche Bezeichnung der angemeldeten Post, 
und

J ) wenn der Anmelder seinen Aufenthalt ausserhalb des 
8prengels dieses k. k. Gerichtes hat, die Namhaftma-

— Ciun8 eines hierorts wohnenden BevollmUchtigten,

zurAnnahme gerichtlicher Verordnungen, widrigens 
dieselben lediglich mittels der Post an den Anmelder, 
und zwar mit gleicher Rechtsw irkung, wie die zu ei- 
genen Hsnden geschehene Zustelluug, wtlrden abgesen- 
det werden.

Zugleich wird bekannt gemacht, dass derjenige, der die 
Anmeldung in obiger F rist einzubringen unterlassen 
wilrde, so angesehen werden wird, ais wenn er in die Uiber- 
weisung seiner Forderung auf das obige Entlastungs- 
Capital nach Massgabe der ihn treffenden Reihen-
fólge eingewilliget h a tte , dass er ferner bei der Verhand- 
lung nicht weiter gehórt werden wird. Der die Anmel- 
dungsfrist Vers&umende verliert auch das Recht jeder 
Einwendung und jedes Rechtsmittel gegen ein von den er- 
scheinenden Betheiligten im Sinne §. 5 des kais. Paten- 
tes vom 2 5 September 1850 getroffenes Uibereinkom- 
men, unter der Vorausset.zung, dass seine Forderung nach 
Mass ihrer bficherlichen Rangordnung auf das Entlastungs 
Kapitał dberwiesen worden, oder im Sinne des § .2  7 des 
kais. Patentes vom 8 November 1853 auf Grund und BO' 
den versichert geblieben ist.

Krakau den 7.  April 185 6 . _

Kundmachung.
Es wird hiemit zur allgcmeinen Kenntniss gebracht, dass 

4 2 Stuck vollkommen gesunde, diensttaugliche schwere 
A rtillerie Zugpferde an den Meistbiethenden veraussert 
werden; der Verkauf erfolgt am 13. und 16. d. Mts auf 
dem untern Kastellplatze zu Krakau, am 14. auf dem Ring- 
platze zu P odgórza; der Begian des Verkaufes an jedem 
Tage ist auf 9 Uhr Vormittags festgesetzt.

Krakau am 7. Mai 185 6.
Vom k. k. Commando d e r  P f e r d e - R e s e r v e  

(10 0 1 -1 -3 ) d .s  2. Feld-Art.-Rgts.

I n  © e r a  t
25 reńskich nagrody.
Dziś we środę, 7go maja o godzinie 1 2 tój w połu­

dnie, zginęła L O K Y I E T K A  s x y l d t r e t o w a  
z pierścionkiem drewnianym »  złoto
O p r a w n y m  < w Przechodzie z ulicy  Sto-Jańskiój do 
m agazynu W . Seiferta w R ynku, ktoby takow ą znalazł, 
niechaj zechce ją  oddać w biórze A dm inistracyi Czasu 
a otrzym a reńskich n a g r o d y .  ( 1 0 0 2 )

duży, z grun tu  restaurow any i w jednśj rzęści z f u n d a m e n t "  

domurowany na K AZIM IER ZU przy Krakow-e 

położony; niem niej l " P i ę t r O W y  t a m ż e . . .  a każó) 
w 8z zególności korzystną przynoszący in tra tę  —  są z wob 
nój ręki do sprzedania razem  lub osobno pod korzystnem1 
warunkam i. !§3§f§T” Bliższa wiadomość w A dm im strac ) 1 

vi C z a s  u “ ustnie lub tóż na listy frankow ane udzielouś
będzie. (9  5 0-3)

Podpisany sprowadzając od kilku lat prawdziwą aD" 
gielską Krowiankę (vaccina), jako najlepszą pod wzgR" 
dem wpływu na dalsze zdrowie dzieci, ma honor zawi*" 
domić szanowną Publiczność, iż otrzymawszy najswież" 
szy tegoroczny zbiór prawdziwćj angielskićj krowiank'' 
takową szczepi lub sprzedaję. IV. Anderle
( 9  7 2 -2 -3 ) Mag. Chir. przy ulicy Floryańskiój N . 51 b

Ważne llwiadomienie
dla Szanownych

Gospodyń i Gospodarzy.
O dw ołując sie do poprzedniego zaw iadom ienia Szanowndj P 11" 

bliczności, daje niniejszćm  w iadom ość, źe

s ło n in a  w ę g ie r s k a
(która według mniemania wielu osób) miała być w smak* 
niedobrą i w  potrzebach kuchni niekorzystną — wy prawi wsz} 
takową z bilu, według własnego kilkoietniego doświadczeni* 
okazało sie, że jest daleko topniejszą i smaczniejszą od kra' 
jowej, tern samem korzystniejszą do użycia. Takowa znajduj*1 
się u podpisanego w j a t h a c l i  r z e ż n i c z y c l i  p o r t  Ł . 
Upraszam przeto łaskawe gospodynie, aby o rzeczywistość’ 
zechciały się przekonać, biorąc na próbę chociaż p ó ł fn®ts 
i o prawdzie same orzekły. (K jr*  Biorący 50 funtów na ra*’ 
otrzymają znaczny rabat. (762-6) .1. A r ia u ło w ic * *

Ktoby miał 1 8 0 0  f l o  3 0 0  S K t l l l i .  
S l i i d s Ó W  l u b  O W I E C  zdro­
wych i zdatnych do w ypasu, do sprzedania 

przed strzyżą lub po strzyży, po cenach stosownych do 
tego celu , raczy dać obszerną wiadomość listem franko­
wanym do hotelu Pollera w Krakowie. (9 2  0-1-3)

C940) C l-2 >

m il) ISifenfilccf)!’
empfiehlt die Eisen-Niederlage des

A .  S IE W C Z l^ S K I in R ybnik
preussisch Oberschlesiec, zu den jedesmaligen Hflttonpreisen.

D O M pod N. 5 5 na Kleparzu jest 
z wolnćj ręki do nabycia, 

życzący kupić niech się zgłosi do p. Stachersaiego c. k. 
budowniczego przy ulicy Sławkowskiej pod N . 104 dla 
powzięcia bliższych wiadomości. (9 5 3 -1 -3 )

w W rocławiu 
we Lwowie

Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny.

V 0 D I IWOMCKIEJ
pierwsze przesyłki wiosenne już na składzie

w Warszawie w aptece PP. Franciszka Sokołowskiego. 
 _________ Karola Lilpopa.

w Krakowie w handlu —  J ana Wenzla.
  _____—  J. N. W altera.
 _____—  Edwarda Kluga.

    Hermana Strąki.
  —  Kar. Ferd. Mildego.

  ____  —  Karola Szubutha.
 _________Jana Kleina.

w P r z e m y ś l u  —  Edwarda Machalskiego.
O przesyłkach późnićj i w inne miejsca uskutecznionych

uwiadomienie nastąpi.
!K zarządu wód m ineralnych u  Iwoniczu

5go maja 1 8 5 6 . _________     (9 8 3 -1 -3 )

Znaczne dobra nad Wisłą
uposażone w najpiękniejszą glebę lój klassy i w obszerne 
łąk i, a od wylewów W isły wa ami zabezpiec.zone, w sta­
nie zaś doskonałój uprawy znajdujące się, byłyby do 
sprzedania lub do wymiany na mn,! w Galicyi lub w IV. 
Księstwie Krakowskiem dobra. ^

Bliższą wiadomość powzią ć można w Księgarni Ka- 
tolickićj w K ra k o w ie -_________  (9 8 4 -1 -3 )

tak zwanych T  O  I* U  ń  S l i i c  ł l  w kilkunastu gi.tunka1'" 
nadszedł świćły transport do handlu

Kazimierza Rutkowskiego
(5 2 0 -7 -1 0 )  w Krakowie.

Skład
M i 

futer i
w  K rakow ie w  R ynku N. 22
wielki zapas św ieżo  sprowadzony*5**poleca

(Z \l‘liK LETNICH
najnowszćj mody paryzkićj. Kupujący w znaczniejszćj 
ści otrzymują towar ten taniej z powodu wy*»z^  
wartości banknotów.

Przytćm przypominam, iż przyjmuję do ppxeellD' 
wania przez lato futra i rzeczy we*nia»c‘ 

(9 3 0 -3 -6 )

Mężczyzna

K SIĘ G A R N IA  KATOLICKA
otrzymała znaczny transport

r a m
gotowe do ryciny K o p e ro ia  mieć będzie. ( 9 8 5 - 1 -3 )

przeszło 30 lat wieku m8J, ' 
cy, kawaler wcale niechof0' 
witego zdrow ia; posiadają1̂  

praktycznie wiadomości gospodarczo-ziemiańskie, zasze t) ' 
tnemi opatrzony świadectwy, tak co do charakteru i ®c" 
ralności jako i nauk szkolnych; egzaminowany i praWJ 
czny m andataryusz, do prowadzenia interesów potoczny"*1 
zdolny, w rachunkach biegły; w wypełnianiu przyjęty"** 
powinności gorliwy, mający wyższą ogładę światową ; 
szlachetnych rodziców, dzierżawcy dóbr, z taktem i *r* 
cznością w postępowaniu, w każdym razie oględny i 
mienny; dający się łatwo nagodzić według woli i życ*" 
swego chlebodawcy; życzy sobie przyjąć obowiązek 
swojej zdolności i usposobienia stósowny, to jes t do ** 
rządu kilkoma folwarkami, lub do zastępstwa dzied*’̂  
lub dziedziczki, w Galicyi lub Królestwie Polskiem -'  
Bliższa wiadomość w drukarni Czasu._________ ( 3  3 5) ^

Z powodu wyjazdu za gran icę , są z wol01"' 
ręki do sprzedania |K U *t‘ Koili 
dych karecianych zupełnie zdrowych) 

klacz wierzchowa gniada kompletnie ujeżdś<’,,l,' 
niemniój kilka powozów w dobrym stanię. Bb*5̂  
wiadomość przy ulicy Grodzkiój N. 182 w domu własny*** 

_____________ (1 0 0 3 -1 -3 )_________________  -.

Do dóbr Płazy w Okręgu miasta Krakowa położony0*1’ 
potrzebny je s t .

E H O M O l l
życzący sobie objąć tę posadę, zechce się zgłosić * f 
sownemi świadectwami w Krakowie przy Rynku g l ó r ^ f 1' 
pod L. 240, lub też na miejscu w kancelaryi ekof0*111’ 
cznćj. ( 8 8 9 - 3^

O. k. Teatr polski.
We czwartek dnia 8 maja DOMY POLSKIE

czyli C ó r k a  j f l i e c z n i k a  dramat historyk A 
polski w 5 aktach, dla sceny krakowskiej napisany Pr 
Autora „Urszuli Mej ery nu i „Reja z Nagłowic44.

i

ca W ys. bar- S ten  ciep- W Bgotn.
.s *N w lin. p»r. podług pcyyiotria

O
O

przy
0°Reaum -

R eauniurs ■względna

2 3 2 7”r 77 - f -  3°  7 79

10 327  19 - ł -  3 0 83

7 6 3 2 6  65 - j -  3 4 84

Kierunek 
i natężenia wiatru

zachodni średni

pł.

n 1 e
Ptan

b

chmurno

Zjawiska
uapowistr.Sne

deszcz
deszcz

Zmiana ^

W Drukarni Czasu. Czapliński Antoni rz^dzca d ru k a rn i*


